
Jfè 122 —-Rocznik XVI, Niedziela, 31 maja 1874,

Za Redakcyą odpowiedzialny
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

¿¿Uninistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelmowskim pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od ¡wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy ed 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia).

Listy
do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 

frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 sbr., w f&óstwie ais 
midckióm 3 tal. 1 sbr. 3 fen., w Austryi 6 Iguldosów 
we Francji 18 fr., w Anglii 4 tal. 15 sgr.,Qw Szwocy 
5 tal. 15 sbr., w Danii 4 tal. 2 sbr.{ v;e Włoszech 
w Szwąjcaryi i Belgii 4 tal., w Turcji 28 w Arno - 

ryca 6 tal. 71/« sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austrjack. należących ¡urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentnry, 
za których pośrednictwem (zobacz niżój) można takJi

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pezn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone bęi

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Krakowie Józef Czech. — W Paryżu Librairie du Luxembourg, Kue de Tournoa No, 16, pułkownik Kaczkowski, âne du Faubourg Poissonnière 33. Havas, Lafitte, Bullier & Coap. Place de la Bourse No. 8, Publicité Uni­
verselle, agence d’annonces internationales, 100, Rue Richelieu. — W Hamburgu, Frankfurcie nad Menom, Berlinie, Lipsku, Wiolniu i Bazylei: Haasen stein & Vogler. — W Berlinie Rudolf iiosse, Dr, Friedricbstrasse 60. A. R - te- 
meyer, fi. Albr ach.t Taubenstrasse 34. Internationale Aunoncen-Expsdition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haack et Rabehl, Friedrichstr. 68. — W Bremie: fi. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wro­

cławiu Daube, fiaasenatein & Vogler.i lois*. — W Pleszewie: L. Zboralski

Na miesiąc czerwiec otwieramy oso- j 
bną prenumeratę, którą obowiązane są przyjmo­
wać wszystkie cesarskie urzędy pocztowe. I

Prenumerata miesięczna wynosi dla za­
miejscowych f. talara 3 fenygów, dla miejsco- ' 
wych 25 sgr. i

Ekspedycya Dziennika Poznańskiego.

P d 2 H Â N, 30 maja!

Podczas kiedy pisma zachowawcze z ostrą wystę­
pują krytyką przeciwko mowie p. Thiersa, wygłoszo­
nej w dniu 24 bm., której i my wczoraj kilka poświę­
ciliśmy wyrazów, podczas kiedy monarchiczne dzien­
niki byłego prezydenta rzeczy pospolitej zowią intry­
gantem i ideologiem, którego zasady polityczne nie­
chybną Francyi przynieść muszą zgubę, bo ją oddają 
na pastwę czerwonéj rzeczypospolitéj — pochlebnie 
natomiast ocenia prasa angielska mowę francuzkiego 
męża stanu i widzi w wykonaniu jego rad jedyne 
Francyi zbawienie. Argumenta, jakie zawiera to prze­
mówienie, tak się odzywa Times, gdyby nawet przez 
młodego i nieznanego były wygłoszone polityka, mu- 
sialyby zwrócić na siebie uwagę i oddziałać przekony­
wająco; mowa p. Thiersa, są słowa Daily News, 
jest jedną z najświetniejszych, jaką wygłosił, bo wy­
powiedział w niej to, co każdy myślący i bezstronny 
czuje Francuz, bo postawił pod pręgierz opinii publi- 
czuéj tych, którzy odpowiedzialni są za spokój i po­
myślność Francyi; według Pall Mail Gazette 
wreszcie p. Thiers nie jest mężem, któryby się bawił 
ezczemi manifestami, a znaczenie i doniosłość jego 
mowy zasadza się na tóm, że pierwszy raz wystąpił z 
żądaniem rozwiązania Zgromadzenia narodowego i że 
dąży do tego celu. — Co do nas — nie powtarzając słów 
wypowiedzianych we wczorajszym artykule pisma na­
szego, powiemy jeszcze tyle, że Thiers nie przestał być 
potęgą we Francyi, że słowa jego najwięcój przyczynią 
się do podtrzymania rzeczypospolitéj, że wreszcie naj- 
więcej podkopią powagę Zgromadzenia narodowego. — 
Co się tyczy nowego gabinetu francuzkiego, nie wy­
stąpił on, jak się spodziewano, z żadnym programem 
poi tycznym, ale na posiedzeniu wczorajszém Zgroma­
dzenia narodowego przedłożył projekt do prawa, który 
ma upoważnić rząd do wysadzenia komisyi admini- 
stracyjnój w miejsce rozwiązanćj rady jeneralnéj de- 
part. ujść Rodanu. Minister spraw wewnętrznych p. 
Fourtou, który z powyższym wystąpił projektem, miał, 
jak pisze Moniteur, dłuższą rozmowę z jednym 
z prefektów francuzkich, w której wypowiedział między 
innemi, że zadaniem jest rządu, ażeby się opierał na 
stronnictwach zachowawczych zachowując względem 
każdego z nich jak największą neutralność. Pan 
Fourtou zaręczał, że tego stanowiska nie opuści na 
korzyść żadnego stronnictwa i że w razie potrzeby u- 
czuć to da rząd tak bonapartystom jak aux orléanistes 
trop pressés. — Nie przesądzając przyszłości, a mia­
nowicie czy odpowie zadaniu swemu nowy gabinet 
francuzki w obec intryg stronnictw monarchicznych, 
nadmienić należy, że, jak najrozmaitsze donoszą pisma, 
książę Napoleon wystąpić zamierza jako kandydat 
do Zgromadzenia narodowego i że wyborcy zmarłego 
p. Piccon gotowi mu oddać swe głosy. Książę Napo­
leon nie omieszka jako deputowany, tak pisze le Nord, 
odezwać się z jaką mową demokratyczną, zbliży się 
więcój do stronnictw postępowych, zaszkodzi popular­
ności Gambetty i Ledru-Rolliua, bo radykalizm księ­
cia o wiele więcój ma uroku w oczach ludu niźli ra­
dykalizm zwyczajnego adwokata.

Wystawa paryzka.

Wystawa tegoroczna sztuk pięknych w Paryżu 
jest jakby przestankiem i chwilą wytchnienia francu­
zkiego malarstwa. Nie ma ani jednego obrazu, ani 
jednego dzieła sztuki, coby mogło wywołać albo wielki 
zapał albo wielką naganę publiczną. Mówię tu szcze­
gólniej o Francuzach tylko. Równość polityczna, ł’Ega- ’ 
litó, co jest mrzonką i bożyszczem tych właśnie, co ' 
znieść nie mogą żadnój równości, zdaje się, że prze­
niknęła do pracowni malarskich i że powszechna ja­
kaś zgoda przeprowadziła jakby niewidomy jakiś stry- 
chulec po wszystkich zdolnościach i talentach francu­
zkich artystów. Żadnego skandalu, żadnego gwałtu i 
krzyku. Optima mediocritas zdaje się być 
jedynóm i powszechnóm założeniem dla wszystkich!!

Wielce mi to ułatwia moją Fosobistą pracę i, 
czyniąc zadośó żądaniu redakcyi, śmielój się biorę 
do rzeczy i z większą swobodą zaczynam mój prze­
gląd od polskich artystów; francuzcy a w ogólności 
obcy kunstmistrze zostawiają mi dzisiaj szerokie ku 
temu pole.

Muszę przecież przyznać sięjj szczerze, że pier­
wszy raz czuję się jak gdyby splątanym trochę i do- 
znaję pewnego niepokoju mówiąc o naszych polskich 
artystach. Pochodzi to ztąd, że na ich czele stoi na 
tegorocznój paryzkiej wystawie malarz, o którym tyle 
już u nas mówiono i pisano rzeczy, którego imię ta- 
kiój używa u nas wziętości, tak jest już znane calój 
polskiój publiczności, że może ja jeden jestem tylko,

Z innych spraw nie wiele mamy dzisiaj do zazna­
czenia a nawet z pola walki w Hiszpanii ważniejsze 
nie nadeszły wiadomości. Z źródła karlistowskiego 
donoszą, że jenerał Concha podzielił dywizyą swoją na 
trzy kolumny, z których jedna operuje przeciwko Na­
warze, druga obozuje pod Arlaban, trzecia zaś pod 
Villareal. O ile ta wiadomość jest prawdziwą, powie­
dzieć nie umiemy, zaznaczamy jednakowoż, że według 
wiadomości odebranych wczoraj, naczelny wódz armii 
północnej koncentruje siły swoje w liczbie 26,900 pod 
Vittoria. Nowo mianowany głównodowodzącym wojsk 
karlistowskich jenerał Dorregaray wydał odezwę, za­
powiadającą ostateczne zwycięztwo Don Garlosa.

Jak donoszą z Rzymu do Koelnische Ztg. 
rozwiązany będzie parlament włoski i rozpisane będą 
nowe wybory. Z takim projektem wystąpi podobno 
p. Minghetti przy obradach nad prawem o obronie 
krajowej, którego przeprowadzić nie zdoła, ponieważ 
senat wszelkich do tego odmawia środków.

Według Indépendance pragnie Rosya poro - 
zumieć się z rządem belgijskim w sprawie zwołania 
dyplomatycznego kongresu w Brukseli, który ma mieć 
na celu wydanie międzynarodowego regulaminu co do 
obchodzenia się z więźniami politycznymi. Kongres, 
o którym mowa, odbyć się ma w czerwcu b. r.

Âieiuîeckle prawo prasowe.
II. 3

Prócz uwolnienia prasy od kaucyi i stępia • 
z uznaniem przyjąć należy ulgę w kilku pun- ' 
ktach, którą nam przepisy prawne zaprowa- 1 
dzają, a mianowicie:

1) wyzwolenie procederu prasowego i han- ' 
dlu księgarskiego z pod ścieśniających i 
lękliwych postanowień.

Stanowią o tern §§ 1 — 5 przepisując, że 
wolność prasy tym tylko podlega ogranicze­
niom, które w ustawie niniejszej zawarte i do- : 
zwolone, oraz określając, że wszystkie wyroby 
prasy drukarskiej i mechanicznym lub chemi­
cznym sposobem sporządzane odciski i kopie 
(Vervielfältigungen) pism, obrazów i muzyka- ' 
liów z tekstem za wyrób prasowy uważać na- ’ 
leży. . i

Prawa do prowadzenia procederowego ani 
sąd ani władza administracyjna nikomu odjąć 
nie może, proceder ten zaś w ogóle reguluje 
się według przepisów ordynacyi procederowej 
z 21 czerwca 1869 r. Nie potrzeba więc ani 
egzaminów, ani koncesyi, ani żadnego opowia­
dania się, wolno owszem każdemu być druka­
rzem lub księgarzem, nakładcą i mającym czy- • 
telnią publiczną tak w mieście jak na wsi, obo­
wiązany tylko donieść policyi miejscowej, jak ; 
§ 14 ordynacyi procederowej przepisuje, w któ- ‘ 
rym lokalu proceder lub handel wyrobami pra- 
sowemi prowadzi.

Nadto wolno wyrobami prasowemi prowa­
dzić handel przenośny, wolno je sprzedawać po 
jarmarkach, chodzić z niemi dla sprzedaży po 
domach i miejscach publicznych, byle pozyskać 
na to kartę legitymacyjną, (Hausirschein), którą 
pozyskuje się na tych samych warunkach, jak 
do handlu wszelkiemi innemi towarami.

któremu się nie zdarzyło jeszcze przymięszać głosu do 
tój powszechnój symfonii, co się rozlega na wszystkie 
strony w publicznych i prywatnych pismach.

Wychodząc z tego ostatniego akordu powszechnój 
harmonii, nic łatwiejszego, tak się, zdaje na pierwszy 
rzut oka, jak mówić o takim malarzu i jego obrazie. 
Oddawszy należne mu pochwały, dosyć jest dla pisarza 
wyrazić na końcu, że zostaje na zawsze z wysokim i 
prawdziwym szacunkiem, najniższym sługą etc.

Ale czy taki sąd redakeya przyj mie łaska­
wym jak zawsze umysłem? Czy takie zdanie spra­
wy godne jest takiego artysty jak ten, o którym mó­
wimy? Czy i sam znakomity artysta, jeśli mu to wpa- 
dnie pod rękę, uzna za rzecz godną jego talentu i 
pracy? That is the question!

Ale znowu mówiąc prawdę, jeśli mi się zdarzy 
różnić się w opinii z tymi, co mię poprzedzili, je­
żeli powiem coś takiego, co się zda dziwnem, niestóso- 
wnó n, niezrozumiałóm dla tych, co umierają z rozrze­
wnienia, chwaląc i przyklaskując, co sił starczy, na 
cóż się to wystawię, ja mizerna chudoba przy tak wiel­
kich ludziach?

Miałem już maleńką próbkę tego kilka dni temu 
na wystawie i przed tym właśnie obrazem. Spotka­
łem się, jak to mówią Francuzi, nos w nos z jednym 
z naszych malarzy, co to, chociaż już czterdzieści lat 
zbija paryzkie bruki, został przecież zawsze ten 
sam polski szlachcic, czmut, oględny, facetus — i, jak 
to powiadają z cicha — pęk. . . jak się masz? jak 
się masz kochanie? Dobrze wyglądasz. — Trzymam 
się jeszcze. — A cóż ty mówisz o tym obrazku ? — 
Ja, łatwowierny, nie rzucam się na manowce i powia­
dam mu szczerze, co myślę. On mię słucha, ani się 
skrzywi, ani się uśmiechnie, a ja nuż mu rozpowiadać, 
co wiem i co myślę; kiedym już skończył i zapieczę-

Niepotrzebnie zdaniem naszem wtrącono 
w § 5 nowe ograniczenie, które dozwala poli­
cyi mieszać się do ludzi, którzy rozpowszechniają 
druki publicznie, nie czyniąc sobie z tego za­
wodu (nicht gewerbsmässig). Policya może te­
go zakazać takim osobom, którymby karty le­
gitymacyjnej według § 57 ordynacyi procede- 
ro ."ćj nie udzielono, a więc osobom nawiedzo­
nym odrażającą lub zaraźliwą chorobą, karanym 
za podłe występki, stojącym pod dozorem po­
licyjnym, próżniakom nałogowym, żebrakom, 
włóczęgom i pijakom. Wszakże w razie zaka­
zu przysługuje im rekurs do wyższej władzy 
według §§ 20 i 21 ordynacyi procederowej.

Dziś, kiedy właśnie druk, książka, czytelnia 
naszą dźwignią, należy w jak najobszerniejszej 
mierze z nabytej swobody korzystać i brak 
księgarni po miasteczkach i większych wsiach 
nagrodzić dołączaniem rozśprzedaźy książek z 
innemi handlami.

2) Ograniczenie obowiązku do składania w 
policyi egzemplarza druków nowych przed 
ich rozpowszechnianiem.

Dotąd obowiązek ten ciążył na wszelkich 
drukach a więc na książkach, dziełach, broszu­
rach, Ulotnych kartkach, pismach peryodycznych 
i dziennikach z wyjątkiem druków li treści 
formularzowej i dzieł nad 20 arkuszy wyno­
szących. Nowa ustawa nakłada go li tylko sa­
mym pismom peryodycznym i to jeszcze 
z wyjątkiem pism peryodycznych służących 
sztuce, naukowości, przemysłowi i procederom.

Naszem zdaniem należało obowiązek ten 
usunąć zupełnie a mianowicie od dzienników 
politycznych, które właśnie przepis nowy ma 
w tym razie na myśli. Oddawanie policyi jest 
zawsze rodzajem cenzury tem gorszej w sku­
tkach, że osobom interesowanym nie pozostawia 
środka do wycofania się, a połicyą jakby z u- 
iliyołu wodzi na pokuszenie do czynienia uży­
tku z pozostawionego jej prawa tymczasowej 
konfiskaty.

Doświadczenie pokazało, że kto chciał coś 
drażliwego w świat wysłać bezpiecznie, powięk­
szał rozrzutniejszym drukiem liczbę arkuszy 
po nad 20 a wtedy z pewnością procesu uni­
kał. To bowiem tylko ulegało kontroli, co z 
obowiązku na połicyą oddawano. Znieście ten 
przepis a procesy prasowe zmniejszą się o 99 
prc., państwo i społeczeństwo zaś będą stały i 
rozwijały się swobodnie; nie ucierpi ni moral­
ność, ni bezpieczeństwo publiczne.

3) Ograniczenie tymczasowej konfiskaty po­
licyjnej.

Lubo zdaniem naszem prawo tymczasowej 
konfiskaty policyjnej należało zupełnie odjąć 
policyi i prokuratoryi a rzecz całą oddać w 
ręce sądu, któryby wyraźnie w razie potrzeby 
zabranie druku zarządził, to w porównaniu do 
dawniejszej nieograniczonej władzy zostawianej 
policyi i prokuratoryi nam ’przepisy przedsta­
wiają niejaką ulgę.

Dotąd zabierano z wszelkich powodów i 
to bez podania przyczyny, bez wykazania in­

tował, aż on: Kochanie moje, powiada, ty mi przypo­
minasz pana Adama, co to miał swoje teorye i 
swoje widzimisię w muzyce; to bywało jak wpadnie 
na trop i jak mi zacznie wypowiadać dziwy, to ja mu 
nieraz mówiłem: Ejl panie Adamie, ty się tak rozu­
miesz na muzyce, jak.......... Na szczęście ktoś nad­
szedł i przerwał mu wątek porównania. Ukąsiłem się 
w język i myślę sobie, poczekaj! drugi mnie raz 
nie złapiesz.

O! jakże nierównie szczęśliwsza odemnie owa ta 
baba z odpustu, co stając za drzwiami kościoła, rze- 
wnemi zalewała się łzami. — A czego to babo plą­
czesz? pyta ktoś przechodząc. — A! płaczę, proszę 
pana, słuchając oto kazania księdza *** (sławny kazno­
dzieja) — A wszakci go tu nie słychać ? zarzucił jćj 
pytający. — A cóż to za racya, jezuniu mój drogi 1 
odpowie baba. Wszak to rzecz wiadoma, pauie ko­
chany, że otimróżnego słowa nie powie!

Ale ni£' ma co robić, trudno czy łatwo, trzeba 
przystąpić 3b rzeczy i powiedzieć to, co widzę i co 
słyszę w około, powiedzieć prawdę, a zresztą, niechaj 
się dzieje wola Boża.

Rozumiesz, szan. redakcyo, o co tu rzecz chodzi. 
— O numer 1275 Przewodnika Wystawy 
Paryzkiéj „Stefan Batory, król polski pod Psko­
wem“ — powiada Przewodnik; — a kto to ma­
lował ten obraz? Jan Matejko! Dla nas Pola­
ków te kilka słów powiadają więcój niż najdłuższy ar­
tykuł gazety. Ale że Stefan Batory i Matejko są to 
imiona, które i za granicami Polski są znane i mają 
swoje znaczenie — nie można więc tego obrazu obejść 
nawiasem i trzeba powiedzieć sobie i drugim, — jaka 
jest jego wartość i jakie znaczenie. — Suum cui- 
q u e! ‘

Co robił Batory pod Pskowem ? ... — To każdy

kryminowanego ustępu, bez podania obrażonego 
przepisu prawnego. Jeżeli wdawano się w po­
danie przyczyn, działo się to z dobrowolnej 
względności a nie z obowiązku.

Nowa ustawa nakazuje podać powody, 
wskazać inkryminowane miejsca i naruszone 
prawne przepisy, a dozwala konfiskaty tymcza­
sowej tylko z powodów formalnych i dla kary­
godnej treści. Formalne powody są: nie po­
danie firmy drukarza lub nakładcy, nie wymie­
nienie odpowiedzialnego redaktora na pismach 
czasowych, rozpowszechnianie zakazanych pism 
czasowych zagranicznych. Dla karygodnej tre- . 
ści zaś, jeżeli w czasach wojennych mimo zaka­
zu ogłasza się o ruchach wojsk i środkach 
obrony, albo też jeżeli w jakimbądź czasie treść 
narusza §§ 85, 95, 111, 130 lub 184 kodeksu 
karnego. Paragrafy te stanowią odnośnie o 
wzywaniu do zdrady stanu, obrazie majestatu, 
wzywaniu do czynów karygodnych, podburza­
niu warstw społeczeństwa przeciw sobie, a wre­
szcie o pismach i rycinach wstydliwość i mo­
ralność obrażających. Prawodawca zastrzegł 
nadto wyraźnie, że jeżeli §§ 111 lub 130 mia­
łyby się zdawać naruszone, natenczas wolno 
wtedy tylko konfiskatę tymczasowo zarządzać, 
skoro jest rzeczą oczywistą, że bez konfiskaty 
wzywanie i podburzanie wywoła bezpośrednio 
zbrodnią lub występek.

Od ścisłości postępowania sądów będzie 
to zależało, jaka się na podstawie tych przepi­
sów wyrobi praktyka u policyi i prokuratorów. 
Zresztą wiemy przecież, że przy dobrej woli 
łatwo dostrzedz w opozycyjnej prasie poszlaki 
tego właśnie przewinienia, którego potrzeba, a 
niebezpieczeństwo — periculum in mora 
nawet umotywuje zawsze, komu tego potrzeba.

4) Ściślejsze przepisy co do postępowania 
sądowego w razie konfiskaty tymcza­
sowej.

Tu najprzód nakazane szybsze postępowa­
nie, dalej wyznaczone krótkie, ściśle oznaczone 
termina a nadto zarządzono, że w razie niedo­
trzymania wyznaczonych terminów sprawa przez 
to upada.

Jeżeli policya bez wiedzy prokuratoryi za­
rządziła konfiskatę, natenczas obowiązana ode­
słać sprawę do prokuratoryi najpóźniej w 12 
godzin, prokuratorya zaś, jeżeli konfiskaty nie 
zniesje, w 12 godzinach znowu obowiązana u- 

, czynić wniosek u sądu. Jeżeli prokuratorya kon­
fiskatę nakazała, obowiązana w 24 godzinach 
sprawę oddać sądowi, który w każdym razie 

i w przeciągu pięciu dni winien o konfiskacie 
postanowić i interesowanym osobom o postano­
wieniu tóm dać wiadomość. Jeżeli to piątego 
dnia po wykonaniu konfiskaty nie nastąpi, kon­
fiskata sama z siebie upada. Decyzya sądu 
znosząca konfiskatę nie podlega już żadnej a- 
pelacyi lub zażaleniu. Jeżeli po zatwierdzeniu 
konfiskaty przez sąd w przeciągu dwóch tygo­
dni w rzeczy głównej śledztwo nie rozpoczęte, 
konfiskatę znieść należy.

Tu jest pewna nieścisłość w wyrażeniu.

Polak pamięta, — a czego, szkoda niestety nie zro­
bił?.— to również każdy dziś Polak własną skórą 
płaci. Jakkolwiek bądź, Batory^ 300 lat temu zwycię­
żywszy Moskwę, zatrzymał się pod Pskowem, gdzie 
przyjął posłow cara Iwana Groźnego, których intro- 
duktorem był ks. Possewin, zawarł i podpisał traktat! 
niestety!!!

Obraz Matejki przedstawia tę solenną chwilę, w 
którój król polski przyjmuje tych posłów/ Rzecz jest 
więc skończona — Consumatum est! —a chociaż Ste­
fan znaczącym sposobem wskazuje — palcem na 
obnażony miecz polski — miecz ten już nigdy wię­
cej tak potężną ręką nie będzie ujęty i nie bę­
dzie już więcój takim postrachem dla wrogów oj­
czyzny. — Przed królem Władyka, biskup pskowski, 
klęcząc podaje chleb i sól — słowiański mir. — Za 
nim dumny bojar carski bije czołem — jak to się pra­
ktykowało na Rusi i jak nawet wyrażały się hramoty 
ich carskie: „Taki to i taki dumy bojarin bił nam 
czełom“ — drudzy gotują się do tych pokłonów. — 
Jetjen tylko kniaź Odojewaki, w petnóm, ciężkióm u- 
zbrojeniu rycerza, jak slup żelazny stoi wśród korzącój 
się zgrai niewolników. Po za siedzącym królem — 
obok i pod namiotem kanclerz Zamoyski, panowie ra­
dni, rycerstwo polskie. Dalej rycerstwo polskie z na- 
strzępionemi pióry żelaznych skrzydeł, — dalój na 
polu zasłanóm śniegiem snuje się żołnierstwo, w głębi 
widać Psków, a przed otwartą bramą lud i ducho­
wieństwo z obrazem i chorągwiami czekają na wjazd 
króla, i wojska polskiego. — Obraz ten jest wielkich 
rozmiarów, i jak wszystkie inne tego mistrza zaleca 
się świetnym blaskiem kolorytu, umiejętnym rysunkiem, 
a szczególniej charakterystyczoem wyrażeniem fizyo- 
gnomii, z którój każda ma swój właściwy, odrębny —. 
ale żywy i naturalny wyraz.
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Brzmienie §§ 24, 25 i 26 pozostawia wątpli- 
wem, czy niedotrzymanie terminów samą tylko ; 
konfiskatę znosi, czy też całą sprawę koń­
czy i proces karny a więc ściganie odpowie­
dzialnych osób znosi. Konfiskata tymczasowa 
jest bowiem tylko środkiem prewencyjnym a 
bynajmniej niekoniecznym warunkiem do procesu 
karnego, który i bez niej dziać się może i dział 
często. Prawodawcy należało się wyrazić ściślej 
a nie pozostawiać takiej dowolności sądom, 
które będą czekały na prejudykat trybunału. My 
w drodze prostego rozumowania dochodzimy do 
tego twierdzenia, że razem z konfiskatą upada 
i powód do procesu a więc sprawa cała na tera 
się kończy. Jeżeli bowiem prawodawca dozwala 
w danym razie mimo jej groźności dla porząd­
ku publiczngo oddać i puścić w obieg, toż 
tem samem niedotrzymanie terminów uważa za 
dowód jej niewinności, inaczej winnej i niebez­
piecznej rozpowszechniaćby nie mógł dozwolić.

Dodatkowo przytaczamy jeszcze, że konfi­
skowanie form drukarskich z czcionek zestawio­
nych upada, gdyż na wniosek drukarza należy 
je raczej tylko rozrzucić, co za jedynie słuszne 
uznać należy.

Przypatrzmy się teraz odwrotnej stronie 
medalu, wyliczmy obostrzenia i złe pozostałości 
z dawniejszych czasów.

Do takich liczymy prócz wyżej już zazna­
czonych mianowicie pozostawienie przepisu w 
§ 20, który za treść druku czyni odpowiedzial­
nym każdego według ogólnych przepisów prawa 
karnego a mimo to każę redaktora karać jako 
sprawcę, jeżeli nie udowodni szczególniejszych 
okoliczności, które za sprawcę uważać go nie na­
leży, n. p. że bez jego wiedzy artykuł zamie­
szczono, gdyż był chory, z domu wyjechał, o 
świecie nie wiedział lub coś takiego.

Prawo karne zna sprawcę, współdziałacza, 
pomoc dającego, ułatwiającego i sprawcę intele­
ktualnego (Anstifter). Wszystkie więc osoby, 
które w jakimbądź z tych stosunków i kierun­
ków byłyby w związku z karygodną treścią 
rozpowszechnianego pisma, mogłyby być pocią­
gane do odpowiedzialności, a mimo to reda­
ktor jako sprawca odniósłby pospołu z nimi 
karę sprawcy. Oto przykłada Ktoś a może 
jakie liczne zebranie doradzi, poda myśl do ja­
kiego artykułu, inny to zredaguje, trzeci przy 
tern pomoże, czwarty redaktorowi odda i o pu- 
blikacyą poprosi, nakładca zezwoli na umie­
szczenie tego w osobnym dodatku, drukarz prze­
czyta, zecer tak samo, księgarz lub kto inny 
po przeczytaniu rozpowszechni. Otóż ci wszy­
scy podług ogólnych zasad kryminalnych, skoro 
tylko przyznają, że działali ze świadomością t. j. 
znając treść i przyczyniając się do rozpowsze­
chnienia, stają się karygodnymi.

Jest surowość nader ścisła, której i sto­
pniowa odpowiedzialność § 21 nowo teraz do­
zwolona wcale nie łagodzi. Według tego prze­
pisu bowiem taka jest kolej osób za treść dru­
ku odpowiedzialnych: 1) autor, 2) wydawca, 3) 
redaktor, 4) nakładca, 5) drukarz, 6) rozpo- 
wszechniacz czy z procederu czy każdy inny, 
byle publiczny. Osoby następne mogą uniknąć 
kary przez wymienianie jednego z poprzedni­
ków swoich w tym spisie, ale to wtedy je tylko 
od kary broni, gdy według ogólnych przepisów 
karnego prawa do odpowiedzialności pociągnąć 
ich nie można, tj. gdy działały bez znajomości 
treści a więc nieświadomie i nie z rozwagą, 
albo gdy mimo zachowania wszelkich środków 
ostrożności w błąd je wprowadzono, lub też 
gdy zachodziły okoliczności, które należytych 
środków ostrożności użyć im nie dozwoliły.

W praktyce skończy się na tem, że za pi­
sma peryodyczne będzie odpowiadał redaktor 
a wszyscy inni będą się zastawiali nieczytaniem 
i nieznajomością treści. Za inne druki będzie

Pamiętam, że kiedyś zarzucano sławnemu obrazo­
wi Matejki ,,Rejtan na sejmie 1773 r.“ — że ścisk o- 
sób wypełniających ramy obrazu był tak wielki, iż 
trudno było zrozumieć dobrze i jasno przedmiot i że 
główny przedmiot obrazu, jakby zalany nawałem tłu­
mu, ginął i tonął w tem zmięszaniu barw i postaci.

Było w tym zarzucie wiele prawdy i to dowodzi, 
że nie wszystko, co jest rzeczywistością i prawdą, może 
być m oż e bnćm dla sztuki. Gwałt i zamieszanie, jakie 
panowały w izbie sejmowćj w chwili gwałtownego wy­
stąpienia Rejtana, musiały być większe jeszcze, niźli 
je przedstawił Matejko, ale aby obraz, aby przedsta­
wienie tćj sceny mogło dostatecznie być zrozumiane, 
pojęte i uczute od widzów, artysta musi znać, wypro­
wadzić pewien ład, pewien porządek — jednóm sło­
wem — musi wynaleźć swój estetyczny moment, 
bez którego nie ma obrazu i nie ma prawdziwego kun­
sztu.
i Przeciwny temu zarzutowi szkopuł spotkał Ma­
tejko w obrazie, który nas zajmuje w tej chwili. ¡Jak 
w „Unii lubelskićj tak w Batorym zanadto jest może 
nie powietrza — bo tego nigdy zanadto być nie może 
w obrazie — ale zanadto przestrzeni. Rzecz ta ude­
rza szczególniój patrzącego, kiedy raz pierwszy się 
znajdzie przed obrazem Batorego pod Pskowem, jest 
to, że tak powiem, pewien rodzaj pracy i namysłu, ja- 
kich^ mu potrzeba do wynalezienia głównego przed­
miotu, głównój chwili, głównego artystycznego momen­
tu dramatu.

Wiem dobrze, co mi na to może odpowiedzieć 
Matejko. Ma on pod ręką dwóch mistrzów — dwa 
największe prawie imiona weneckiój szkoły, z którymi 
talent jego w tak blizkićm stoi pokrewieństwie, — jak 
gdyby i nasz Matejko nie w Krakowie ale nad spo- 
kojnemi zalewami Adryatyku się rodził. Wiem ja, że 
obrazy tych mistrzów zalecają się właśnie tą jakby 
pełnością, powszechnością życia. Prawda, dosyć jest 
przypomnieć sobie wa wielkie obrazy Yeroncza, przed-

odpowiadał autor, a inni również nieświadomo­
ścią będą się zmuszeni zastawiać.

Dodać jeszcze wypada, że według § 18 na­
kładca podlega karze 1000 marek lub sześcio­
miesięcznego więzienia, jeżeli dozwala, iżby jako 
redaktor była wymieniona fałszywie jaka osoba. 
Przepis ten nie jasny i da niewątpliwie powód 
do licznych nagabywań a może i procesów’. — 
Ściślejszy był projekt komisyi, który naznaczał 
karę w tym razie, jeżeli wymieniona osoba jako 
redaktor notorycznie wcale w redakcyi nie brała 
udziału i nie była w niej zatrudnioną.

Oto, jak nam się now’a ustawa prasowa nie­
miecka przedstawia. Jest ulga, ale pozostało wiele 
uciążliwości i wątpliwości, których ciężar prakty­
ka sądowa zmiejszyć lub też w dwójnasób po­
większyć może.

Korzystajmy przecież w jak najobszerniej­
szej mierze z tego, co się nastręcza.

w Jak wiadomo, ma tutejszy teatr miejski być 
przebudowanym i znacznie powiększonym, naturalnie 
z funduszów miejskich. Rząd Jego Cesarsko-krółe.wsktej 
Mości ofiarował na dokonanie tej restauracyi 40,000 tl. pod 
warunkiem, aby nowy teatr nie był nigdy używszy do 
roprezentacyi polskich. ’ _

Żałując, iż jesteśmy przedmiotem podobnego nie- 
zadowolnienia, mimo że ludność nasza opłacanemi 
przez siebie podatkami przyczynia się do skarbu pań­
stwa , z którego subweneya owa ma być daną, 
mamy przecież prawnie i moralnie uzasadniony 
powód do zastrzeżenia się przeciw przyjęciu podobnego 
warunku ze strony komuny miasta Poznania. Teatr 
miejski staje z funduszów komunalnych, opłacanych 
również przez współobywateli polskich jak niemieckich. 
Cóż za prawna i moralna racya wyłączania pierwszych 
od uczestniczenia w korzyściach postawionej za swe 
pieniądze instytucyi?

Z 1 października r. b. staje wprawdzie z naszych 
wyłącznie fuuduszów nasz własny teatr; nie mamy więc 
powodu kłopotać się i dopraszać o inny do naszych 
reprezentacyi. Dopominamy się jedynie tylko o zasadę 
równości p awa, która w obecnym przypadku tj. gdyby 
warunek, pod jakim subweneya rzeczona ma nastąpić, 
był przyjętym, według zdania naszego ciężko byłaby 
pokrzywdzoną.

ic Ponieważ prawo o obsadniu opróżnionych bi­
skupstw w dniu 26 bieżącego miesiąca i roku ogło- 
szonem zostało, przeto wejdzie w wykonanie po upły­
wie dwóch tygodni a więc dnia 10 czerwca br. Jeżeli 
prezes naczelny w:ezwie wtenczas obie kapituły, tak 
gnieźnieńską jak tutejszą, aby wybrały administratora, 
ile że wtenczas wyrok, pozbawiający ks. Arcybiskupi, 
hr. Ledóchowskiego godności jego, zapewne już ogło­
szonym będzie, minie p wno dalszych 10 dni, zanim 
minister wyz.będzie mógł zamianować administratorów,tak 
że nominacya ta nastąpi prawdopodobnie dopiero w końcu 
czerwca. Co do podanej dawniej przez nas wiadomości, 
że tutejszy radzca regencyjny pan R a f f e 1 zamiano­
wany zostanie administratorem tutejszego arcybiskup- 
stwa, zdaje się takowa być bezpodstawną, gdyż~urzę­
dnik ten mianowany być ma nadradzcą regencyjnym i 
przeniesionym niezadługo do innój regencyi. Urząd ten 
miano ofiarować nadradzcy regencyjnemu v. d. Groe- 
ben, który go jednak podobno przyjąć nie chciał.

w Podajemy dziś encyklikę Papieża Piusa IX. do 
biskupa Sem br atowicza i innych biskupów uni­
ckiego obrządku. Brzmi ona jak następuje :

Pius IX Papież
pozdrowienie i błogosławieństwo Apostolskie 

przesyła.

Wielebni Bracia!
Od pieiwszycb lat długiego Panowania Naszego 

wszelkiego dokładaliśmy starania i wszelkie ponosiliśmy 
trudy dla utrzymania i pomnożenia dobra duchowego 
Kościołów wschodnich, uroczyście między innemi o- 
świadczając, że święcie i nietykalnie zachowane i strze­
żone być mają osobne, katolickie Obrządki, które po­
dobnież Poprzednicy Nasi w wielkiem mieli poważa­
niu. Czego najjaśniejsze złożyli dowody Klemens VIII 
w konstytucyi swojej Magnus Do m i n u s z r. 1595, 
Paweł V w swojem Breve z d. 10 grudnia 1615 r., a 
najbardziej, że o innych zamilczymy, Benedykt XIV

stawiające wasele w Kana, które widzimy w Luwrze, 
prawda, ale to są alegoryczne prawie alegoryczne o- 
brazy, a w tym względzie sztuka ma inne prawidła i 
zasady. Tu zaś rzecz eliodzi o obraz historyczny. — 
Przypomnijmy więc tu sobie sławny i znakomity o- 
braz tegoż samego Pawła z Verony: Aleksander przyj­
mujący rodzinę Daryusza.

Lecz kiedy patrzący na obraz Matejki, który, po­
mimo to rozprzężenie pozorne tylko — pochwyci go*— 
qui l’empoigne — jak mówią Francuzi — znaj­
dzie swój punkt oparcia, wówczas, jak przed każdćm 
dziełem wysokiego talentu, drobne, podrzędne usterki 
znikają z przed oczu a zostaje tylko czyste i jasne 
wrażenie, że to jest piękne, wspaniałe, głęboko obmy­
ślane i dzielnie wykonane arcydzieło sztuki. Nie mó­
wię już, że to jest najznakomitszy obraz tegoroeznéj 
wystawy w Paryżu, a następne me listy pokażą, cze­
mu tak nie mówię, dodatn tylko, że po długim obiegu 
licznych a licznych salonów, po rozpatrzeniu dwóch 
tysięcy obrazów i obrazków tćj wystawy, każden po­
wraca jeszcze do obrazu Matejki, którego blask i po­
tęga wykonania wypełniają niejako cały ten honorowy 
salon wystawy, (Salon d’honneur), gdzie przecież tyle 
znakomitych zgromadzono obrazOw.

Ludzie, co się czepiają drobnostek, szczegółów, 
którym trudniej jest objąć ogół całego obrazu, chcie- 
liby trochę więcej powagi, szlachetności i jakby wdzię­
ku i szyku w ułożeniu nóg siedzącego może za nizko 
trochę króla.

Drudzy znowu, to partya archeologiczna, zarzu­
cają, że Stanisław Żółkiewski zanadto jest zamaszysty 
i że nadto może surowój twarzy. Wiadomą jest rzeczą, 
powiadają, że przyszły hetman był małego wzrostu a 
tak drobnej i młodzieńczój twarzy, iż na weselu kra- 
kowskićm występował w roli Dianny, w jakiejś tam 
krotofili z owego czasu. Są i tacy nakoniec, którym 
się zdaje, że me dość szlachetności jest w postawie i 
w porusztniu księdza Possewina. Może to jest i słu-

w swoich Encyklikach Demandatam z r. 1743 i 
Allątae suntz roku 1755.

Ze zaś najściślejszy istnieje związek między nauką 
dogmatyczną a porządkiem liturgicznym, dla tego Sto­
lica Apostolska, nieomylna Wiary Mistrzyni i przezor­
ny Prawdy Stróż, zaledwo dostrzegała, „że jakiś niebez­
pieczny i nieprzystojny obrządek do Kościoła wscho­
dniego się wkradał, zaraz ganiła go, potępiała i uży­
wania onegoż zabraniała.“

Z drugiej strony wspomniana troskliwość o zacho­
wanie w całości dawnych Liturgii, nie była na prze­
szkodzie, by do obrządków wschodnich nie miały być 
przybrane niektóre także z innych Kościołów wzięte, 
które (jako śp. Grzegorz XVI pisał do Ormian kato­
lickich) „przodkowie wasi albo umiłowali, ponieważ 
właściwszemi im się wydawały, albo jako znak różnią­
cy ich od heretyków i schyzmatyków, od niejakiego 
czasu sobie przyczytali.“ Dla tego, jak mówi tenże 
Papież; koniecznie ta reguła zachowaną być musi, któ­
rą postanawiamy, aby bez porozumienia się ze Stolicą 
Apostolską, żadnego nie czyniono wznowienia, nawet 
w imię przywracania ceremonji, któreby Liturgiom od 
tejże Stolicy zatwierdzonym odpowiedniejszemi się wy­
dawały, chyba z najważniejszych powodów, i to za po­
wagą Stolicy Apostolskiej.“

Na tychże samych zasadach prawa, które dla wszy­
stkich kościołow wschodniego obrządku przezornie u- 
stanowione został;/, opiera się także, jak to wielokro­
tnie przy sposobności było powiedziane a zwłaszcza 
też we wspomnionćm Breve Pawła V, porządek litur­
giczny Rusinów, których rzymscy Papieże szczególną 
życzliwością i osobliwszemi łaskami nie przestawali o- 
taczać i zaledwo dostrzeżonćm było jakieś niebezpie­
czeństwo mogące zagrozić ich wierze, nie zaniedbywała 
Stolica apostolska dla odwrócenia tak wielkiego złego, 
podnosić głosu swego bezzwłocznie. Pamiętne są jeszcze 
słowa, których użył poprzednik nasz ś. p. Grzegorz 
XVI, kiedy naród ruski, jak to każdfmu wiadomo, w 
najopłakańssym pogrążony był losie, w skutek którego 
dziś jeszcze opłakujemy stratę blizko trzech milionów 
z tego narodu najboleścićj z łona Kościoła wydartych.

Nie zbywało tćż narodowi ruskiemu na pomocy 
tćjże Stolicy Apostolskiéj, gdy w prowincyi kościelnej 
lwowskiej wybuchły ciężkie i długie spory, nie bez 
uszczerbku miłości chrześciańskićj z powodu różnicy 
karności i obrządku jak nie mniej z powodu wzajem­
nych stosunków między duchownymi obrządku łaciń­
skiego i greckiego, które to spory szczęśliwie załatwio­
ne i usunięte zostały przez umowę czyli Konkordat 
od biskupów obu obrządków proponowany a dekretem 
S. kongregacyi de Propaganda fide dla spraw 
wschodnich, dnia 6 października 1863 utwierdzony.

Wszakże smutny stan, w którym taż prowineya 
kościelna a zwłaszcza pograniczna dyecezya chełmska 
obecnie znajduje się, na nowo całej Naszćj czujności 
i troskliwości, z prawa i słuszności wymaga. Świeżo 
bowiem doniesione nam zostało, że między tymiż ka­
tolikami grecko-ruskiego obrządku zacięty spór o spra­
wy liturgiczne został podniesiony i że są niektórzy, 
co choć w duchownym znajdują się stanie, ubiegając 
się za nowością, odważają się na odmianę i reformy, 
z własnego upodobania, świętych obrzędów, bądź od 
niepamiętnego czasu chwalebnie używanych, bądź tćż 
uroczyście zatwierdzonych przez Synod Zamoyski, któ­
ry Stolica Apostolska pochwaliła.

Lecz bardziej nam jeszcze dolega i głęboką bole­
ścią serce nasze przejmuje to, czegośmy świeżo dowie­
dzieli się o najsmutniejszym stanie chełmskiej dyece­
zyi- Gdy bowiem jćj biskup, którego my sami przed 
kilku laty] postanowiliśmy i który dotąd duchowym 
węzłem z nią jest połączony, z niéj oddalił się, jakiś 
fałszywy administrator, którego my już poprzednio u- 
rzędu biskupiego niegodnym być uznaliśmy, nie wa­
hał się bynajmniéj przywłaszczyć sobie władzy ko­
ścielnej, podeptać wszystkiego we wspomnianej dyecezyi 
a szczególnie liturgii kanonicznie utwierdzonej, na wła­
sną rękę pomieszać i zawikłać.

Z żałością mamy przed oczyma okólnik z d. 20 
października 1873, którym nieszczęsny ów kłamany 
administrator poważa się nabożeństwo i świętą liturgią 
odmieniać, w tym wyraźnie duchu, aby w katolickićj 
dyecezyi chełmskiej schyzmatyeka nastała Lturgia; i 
dla oszukania ludzi prostych i nieświadomych i dla ła­
twiejszego zapędzania ich do schyzmy nie wstydzi się 
on przytaczać niektórych konstytucyi Stolicy Apostol­
skiej i przekręcając je na swój sposób, nadużywać ich 
podstępnie.

Zresztą, co wspomniany okólnik o sprawach litur­
gicznych stanowi, to każdy widzi, iż żadne jest i nie 
nieznaczące i jako żadne i zupełnie nic nieznaczące 
My, Apostolską Naszą powagą, ogłaszamy. Przede- 
wszystkióm bowiem, wspomniany fałszywy administra­
tor zupełnie jest pozbawiony wszelkiej kościelnćj wła­
dzy, gdyż mu jćj ani prawy biskup przy swojćm od­
daleniu, ani późaićj Stolica Apostolska nigdy nie prze­
kazali, a zatem dla każdego widoczne jest i jawne, że

szna uwaga. Bo jak ta postać pod skromną, czarną 
suknią wiernego sługi kościoła, pod którego opieka i 
krzyżem walczyło cale to świetne rycerstwo Polski — 
jak postać ta, mówię, przenosi klęczącego u nóg kró­
lewskich Władykę — tak wyraz twarzy Possewina i 
poruszenie rąk, które tłumaczą dla nas to, co wyrażały 
w tćj chwili usta wymownego legata, powinny były 
być dalekie wszystkiego, cokolwiek jest powszednie 
albo zbyteczne. Najlepszy dowód tego, że to wymu­
szone i jakby konwulsyjne poruszenie rąk Possewina, 
nie jest bez wady. Znajdujemy w tćm wyrażeniu się 
jednego z ważniejszych krytyków fraueuzkich, kąóry 
tłumacząc je powiada, że jeśli kto się może dziwić, iż 
Possewin błogosławi czterema palcami ofiarowany kró­
lowi chleb przez pskowskiego Władykę, dosyć mu 
będzie przypomnieć, że Ałoskale błogosławią zwykle 
trzema palcami, Possewin dla różnicy wiary błogosła­
wieństwo daje całą ręką!!

Ale to są zbyt drobne i podrzędne zarzuty. W ta­
kim obrazie jak ten, który mamy przed sobą, trzeba 
widzieć wyższą, szerszą, wznioślejszą stronę sztuki. 
Malarze tego pokroju co Matejko, obok głównej myśli 
obrazu, obok natchnienia, obok historycznej prawdy, 
mają jeszcze do rozwiązania zagadnienie techniczne 
sztuki i zwalczenie trudności, których wielkość i wa­
żność wzrastają w miarę wielkości obrazu — Wszyst­
ko, cokolwiek, jest wadą w rysunku, w barwie, w roz­
porządzeniu wewnętrznćm obrazu — i czego łatwo 
jest uniknąć na małym obrazku — w obrazie takich 
rozmiarów jak obraz Matejki uderza w oczy, jak pod 
powiększaj ącćm szkiełkiem mikroskopu. Nie dosyć 
więc tu natchnienia, zapału, trzeba jeszcze silnćj nauki 
i niezmiernej wprawy.

Jeżeli na tćm tle śniegu i mglistego nieba główne 
postacie obrazu nie wychodzą może z tą energią i siłą, 
jak naprzykład w obrazie Velasquez’a „Poddanie się 
Zamku Breda“ — albo w bitwie Lepantskićj Tintoreto, 
pochodzi to właśnie z tćj trudności, niepokonanéj pra-

on nie wszedł przezedrzwi do owczarnią 
owiec, ale wszedł inędyiza intruza ma bvć 
poczytany.

(Dokończenie nastąpi.)

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel Jan Fischer w Zabrzu mianowany został 

nauczycielem pomocniczym przy seminaryum nauczycielskióin » 
Pyskowicach.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 27 maja.
(1 Edmund Jaskólski. — Siużba zdrowia we Lwowie. — pro. 

cesa prasowe. — Pogoda. — Nędza.)
(T) Dziś złożyliśmy do grobu jednego z najza. 

cniejszych młodych łudzi, rzeźbiarza Edmunda Ja. 
skólskiego, który wystrzałem z rewolweru odebrał So. 
bie życie. Powód melancholii, w który w dniach osta­
tnich popadł, nie jest dokładnie znany. Przyczyniła 
się do nićj ułomność jego fizyczna, był bowiem glu. 
choniemym, bezpośrednio spowodowała ją jednak mi. 
łość nieszczęśliwa. Podczas pobytu w Monachium za­
kochał się w kuzynce jednego z tamtejszych rzeźbią, 
rzy. Wzajemności nie doznał a w ostatnich dniach 
ctrzymał z Monachium list donoszący mu, że ukochana 
idzie za mąż. Zamiar odebrania sobie życia powziął Ja­
skólski dopiero w chwili ostatnićj, wracając z dworca 
kolei źelaznćj do domu. Chciał był odwiedzić rodzi­
ców w Krakowie, gdyż ojciec jego śmiertelnie jest 
chory. Spóźnił się na dworzec, pociąg już był od­
szedł, wracając więc, kupił po drodze rewolwer kie­
szonkowy i przyszedłszy do domu strzelił do siebie. —. 
Kula tak, nieszczęśliwie przeszyła mu płuca, że nie 
było żadnćj nadziei ocalenia go. Silny nadzwyczajnie, 
liczył dopiero lat 26, męczył się jeszcze przez dwa 
dni i dwie noce, nim życie zakończył. Szkoda tego ze 
wszech miar zacnego artysty, który mógłby być wzo­
rem dla młodzieży naszćj.

Smutny wypadek ten daje mi powód zwrócenia 
uwagi na pewną dla miasta naszego ważną okoliczność.

Wątpię bardzo, aby było w Europie cywilizowa­
nej drugie miasto tak wielkie i ludne jak Lwów, gdzie­
by służba zdrowia tak źie była uorganizowaną jak tu- 
taj. Na dowód przytoczę tu dwa wypadki, których 
naocznym byłem świadkiem. Otruł się w domu, w 
którym mieszkam, młody człowiek. Chciano go rato­
wać. Pomoc lekarska była niezbędną. Owoż dwie 
godziny biegało kilka osób po mieście, by znaleźć ja­
kiego lekarza, wszystko było daremne. Żadnego z nich 
nie zastano w domu. Wprawdzie po śmierci zatrutego 
zeszło się kilku lekarzy naraz, ale tylko na to, aby 
stwierdzić, że umarły rzeczywiście umarł. Teraz zno­
wu strzelił do siebie rzeźbiarz Jaskólski; kulka re­
wolwerowa utkwiła w lewćj piersi powyżej serca. 
Gzy go ocalić można było, nie wiem a nawet 
wątpię, by było to możliwem, cokolwiekbądź na­
leżało go ratować. Otaczającym rannego zdawało 
się rzeczą najodpowiedniejszą zawieść go do szpi­
tala na oddział rannych, gdzie jak się spodziewano, 
będzie lekarz, który ranę opatrzy, krew zatamuje 
i w ogóle zarządzi co potrzeba, aby przyjść rannemu 
w pomoc a przynajmniej ulżyć mu w cierpieniach. — 
Rzeczywiście o godzinie wpół do siódmej był chory już 
w szpitalu i znalazł tam opiekę Sióstr miłosierdzia — 
które się gorliwie nim zajęły, znalazł księdza, który 
rannego wyspowiadał, lecz lekarza nie było żadnego 
ani w szpitala, ani nigdzie w pobliżu. Dopiero w 
dobrą godzinę późoićj, bo około godziny 8 nadszedł 
lekarz z szpitalu u Pijarów, który dnia tego miał tam 
inspekcyą. Nie był to bynajmniej nadzwyczajny wy­
padek, że lekarza w szpitalu, w którym jest klinika i 
oddział rannych, nie było — tam bowiem nie ma le­
karza stałego, jest tylko dwóch dochodzących, z których 
jeden przychodzi o godz. 8 rano, drugi o godz. 4 po 
południu, nie ich więc wina, że ich nie było wtedy 
w szpitalu, kiedy potrzeba. Kto chce mieć ich pomoc, 
powinien w ich godzinach urzędowych być do szpitala, 
odstawionym, a nie w innych! Nie zastawszy lekarza 
w szpitalu rozbiegło się kilka osób po mieście, by zna­
leźć jakiegokolwiekbądź lekarza i wezwać pomocy, lecz 
i tą rażą nie zastano żadnego w domu.

Przytoczone przezemnie dwa wypadki, a takich lub 
podobnych mnóstwo, powinnyby skłonić nasze władze 
autonomio ne do z tradzenia złemu. — Władze miej­
skie powinny urządzić w środku miasta stałą inspek- 
c.yą lekarską, gdzieby zawsze o każdej porze lekarza 
znaleźć można, a wydział krajowy zarządzić powinien, 
by nie tylko w głównym szpitalu był ciągle i stale 
lekarz dyżurny, który z gmachu przez dzień cały wy* 
daluć się nie może, lecz i w szpitalu rannych, gdzie

wie, którą Matejko z namysłem do twego obrazu za­
prowadził, z trudności malowania śniegu. Ta oślepia­
jąca, przejrzysta powietrzna białość, którą słońce, po* 
wietrze, przestrzeń tak dziwnie przetwarzają dla na­
szego wzroku, jest niepodobną do oddania, do wyraże­
nia, do przedstawienia na płótnie. Ztąd więc na obra­
zie Matejki ta szara, niepewna, nieokreślona dal obraz11 
jak nasze mgliste pola w jesieni lub w zimie, gdzie 
jak powiada Aialczewski: myśl błądzi bez przytułku» 
bez celu, bez granic.. .

Ale, przypuściwszy raz jeden takie do zwalczeni» 
trudności, potrzeba zrozumieć, jak malarz pokonać je 
zdołał, bo w ten sposób tylko poznamy i uznamy, ja" 
kie jest mistrzostwo i jak wysoki talent naszego ma' 
larza.. .

Zbyteczną byłoby rzeczą wchodzić tu w inne szczC' 
góły wykonania — mówić o tćm artystycznćm świe- 
tnem. wykończeniu strojów, zbroi, broni, sprzętów i 
dalćj . ., gdzie ścisłość archeologiczna nie ustępuje 
miejsca mezmiernćj biegłości malarza. Dosyć jest po­
wiedzieć, że gdyby z tego wielkiego, pięknego, wspa­
niałego obrazu nie zostało nic więcej nawet jak jedo® 
tylko postać Stefana Batorego, jeszczeby i to należ 
podziwiać, jako jeden z najprawdziwszych i najwspa­
nialszych historycznych portretów .., A cóż lnów1® 
o tylu i tylu postaciach, co zapełniają ten ogrom®/ 
obraz? .. .

Ktokolwiek ma uczucie, nie mówię już sztuki 
ale uczucie narodowości połskićj — komu nawet i dyIlł 
rodzinny nie w'ygryza oczu, komu jest drogie wszys^0’ 
co na połskićj wyrosło ziemi, ten patrząc na ten 
brąz Matejki, z chlubą, z dumą prawdziwą, bez krzy­
ku, bez gwałtu, może powiedzieć sobie: to nasze p°*' 
skie jakby memento mori:

Jeszcze Polska nie zginęła!!!

Paryż, 27 Marca 1874.
e



każdej chwili może być chory przyniesiony. Wszakże bar­
dzo często w wypadkach takich, pierwsza chwila ra­
tunku o życiu rannego rozstrzyga! Miasto płaci ro­
cznie na rzecz szpitala powszechnego 8000 guldenów, 
prócz, tego.drugie tyle na spłacenie zaległości, mogło­
by więc mieć prawo użądania, aby służba zdrowia°by- 
Ja tak w szpitalu zarządzoną, jak tego dobro i interes 
ludności miejskićj wymaga. Ze swój zaś strony po­
winna rada miejska, prócz zwykłych lekarzy miejskich 

którzy, bo i to dodać należy, mieszkają wszyscy w 
grodku miasta, a nie na dzielnicach, na które są prze­
baczeni — utrzymywać osobnego lekarza, — któ­
ryby stale w ratuszu lub w innem stósownem miejscu 
jnial inspekcyą, czy też zarządzić, by istniejący już le­
karze gminni mieniając się, w takićj miejskiej izbie
ratunkowój inspekcyą utrzymywali.

Zanosiło się znowu na proces skandaliczny. W roku 
przeszłym z powodu nieporozumień różnych w Radzie 
miejskiej, pojawiły się w Gazecie Narodowćj 
artykuły przeciw radnemu Żakowi, awDzieuniku 
Polskim artykuły p. Żaka przeciw radnemu panu 
bobrzańskiemu. Z powodu tej polemiki wytoczył pan 
bobrzański proces o obrazę honoru p. Żakowi, i teraz 
miało przyjść do rozprawy ostatecznćj w obec sądu 
przysięgłych. Na szczęście zgodziły się strony obie 
na sąd polubowny, w celu zap ¡bieżenia skandalowi, a 
ponieważ p. Żak odwołał wszystko co przeciw p. Do- 
brzańskien u pisał, przeto wydanie wyroku załatwiają­
cego spór cały w sposób ugodowy żadnym nie ulegało 
trudnościom.

Natomiast rozpocznie się jutro proces prasowy 
wytoczony Dziennikowi Polskiemu przez ks. 
Łabęckiego z Tarnowskiego, któremu wspomniany 
dziennik zarzucał podczas cholery zeszłorocznćj, że za 
pogrzeby lud zdziera i t. p.

Jutro ma wreszcie nasza Rada miejska wziąć pod 
obrady wnioski względem tymczasowego polepszenia 
uposażenia nauczycieli miejskich.

Pogoda zaczyna s:ę ustalać. Wódy opadły, nędza 
jednak między ludem wzmaga się, jak najspieszniej- 
sza pomoc ze strony państwa jest konieczną.

Znrycli, 26 maja.
(Treść broszury: Kilka słów odpowiedzi na rosyjskie warunki 
pojednania z Polską. — Pomnik dla Rejtana. — Nowy cios dla

wychodźców polskich w Szwajcaryi.)
(sk.) Pisemko, którego treść zamierzam podać w 

w niniejszym liście, wyszło dla tego jedynie w osobnćj 
odbitce, że — jak sam autor we wstępie powiada — 
„skromna jego praca nie znalazła przyjęcia w łamach 
jednego z dzienników krajowych“ — zaś długo z da­
remną nosił się nadzieją, „że wprawniejsze i zdolniej­
sze pióro gotuje się może do podjęcia tśj ważnćj kwe­
styi“ i na próżno oczekiwał „ażby ją wszechstronnie 
wyczerpującym artykułem pismo jakie krajowe rozja­
śniło.“ — „W chwili burzą brzemiennej, w którćj doj­
rzewa już może myśl śmiertelnćj walki germaryzmu z 
Słowiańszczyzną — zdawało się autorowi — że jest na 
czasie zwrócić uwagę patryotów rosyjskich na błędną 
politykę caratu, skutkiem którćj wzrosłe do zastrrsza- 
jącćj potęgi Niemcy mogą dać uczuć Rosyi samej i 
Słowiańszczyźnie cały ciężar cywilizatorskiego obucha 
swojego ■— bo tak Niemcy zwykle odpłacają tym, 
co się przyczynili do własnego ich wzniesienia lub o- 
brony.“

Postawienie na porządek dzienny kwestyi zgody z 
Polską, uskutecznione przez samych Rosyan, jest we­
dług autora niewątpliwym objawem poczynającćj się 
budzić u nieb bojaźni przed możliwą a ze strony spo- 
tężniałych Prus im grożącą burzą. „W przewidzeniu 
tćj możliwości — powiada autor — by mieć w danym 
razie wszelką swobodę działania, Moskwa nie zdoła­
wszy do tćj pory ogniem i mieczem zniszczyć zagra- 
bionćj przez siebie Polski, ani jćj wyludnić zasyłaniem 
całych pokoleń na Sybir, chciałaby spór z nią załatwić 
na drodze pokojowćj, całkowitem nibyto obudwóch lu­
dów pojednaniem.“ „Byłby to niezaprzeczenie jedyny 
środek oparcia się skutecznie dawnemu sprzymierzeń­
cowi“ — lecz czy Rosja o tóm pojednaniu myśli na 
seryo? Możeż pojednanie to przyjść do skutku, gdy 
warunki jako ultimatum nam stawione, w gruncie rze­
czy domagają się, byśmy uznali panowanie Rosyi nad 
sobą a tćm samem i podział rozbiorami dokonany u- 
ważali za konieczność historyczną, od której nie może 
być apelacyi, byśmy dalej wyrzekli się na wieki nie­
podległości swojćj, zaparli się wszystkich cech narodo­
wości własnćj, zlali się najzupełnićj z społecznc-pań- 
stwowym składem caratu w jedną nierozdzielną całość, 
słowem zgodzili się na „wymordowanie“ swojej ojczy­
zny, jak na „ostatni wyraz ofiarowanego przez Moskwę 
pojednania.“

Po tern wyjaśnieniu warunków, przystępuje autor 
do roztrząśnięeia gróźb rosyjskich, jakiemi nas zmusić 
Usiłują do przyjęcia samobójczćj broni i nie dopatruje 
W nich ani zbyt wielkiego rozumu politycznego, ani 
tej oględności, „w jaką Rosya zwykle myśli i działa­
nia swoje spowijać zwykła.“ Wydanie bowiem na łup 
niemczyźnie części zagrabionćj Polski, byłoby nie tyl­
ko wielkim błędem politycznym, ale Dadto ważnćm dla 
słowiańszczyzny ostrzeżeniem, o ile może i powinna 
ufać opiece, z którą się Rosya ciągle jej narzuca. Po 
Ustąpieniu lewego brzegu Wisły Prusy zażądają nie­
równie znaczniejszych krajów dla połączenia się z pro- 
^incyami nadbałtyckiemi, o które z pewnościąby się 
Pokusiły. A w wojnie ztąd wyniknąć mogącćj miały­
by w doprowadzonych przez Moskwę do rozpaczy i 
Wych świetnemi obietnicami, którychby w tym razie 
nie szczędziły, Polakach silnych sprzymierzeńców.

Grożące ze strony Niemców niebezpieczeństwo mo­
głaby Rosya zdaniem autora, „jedynie i stanowczo za­
żegnać przywróceniem Polsce bytu niepodległego.“ — 
»Polska — mówi dalćj autor — choćby tymczasowo 
W dawnych swoich od strony Rosyi granicach do ży­
cia politycznego powołana, byłaby dość silną, aby w
przymierzu z nią odeprzeć najazd niemczyzny......... “
Ręcz o pojednaniu takióm mowy obecnie być nie mo­
że. Rosya urzędowa, jako dla celów dynastycznych 
Wytworzona koterya, chce tylko znać „Państwo i cara“ 
u więc zabór i niewolę. Zwrot obećj własności najtru- 
uniejszą jest dla nieprawych posiadaczy ofiarą. Z dru- 
Sjej zaś strony radykalizm rosyjski przedstawia jedy­
nie myśl zniszczenia, bez chęci i możności odbudowa­
nia czegoś na gruzach zburzonego społeczeństwa. Więc 
i ten pojednania takiego nie pojmie. Wypada więc 
czekać z nićm, wedle autora, aż idea narodowa, idea 
Wolności, równości braterstwa i sprawiedliwości, która 
W zawieszonćj między caryzmem i nihilizmem Rosyi 
nie ma jeszcze przedstawicieli wyrobi się i zapełni pró­
żnię między temi dwoma skrajnemi pierwiastkami — 
az się utworzy trzecie narodowe stronnictwo, którego 
»zadaniem będzie odrodzić Rosyą w Naród i przepro­
wadzić pojednanie Polski na zasadzie międzynarodo­
wej słuszności.“

Autor kończy odezwą do Rosyan, aby pracowali

nad przyspieszeniem swojego odrodzenia i przeprowa­
dzenia zgody z Polską, którćj myśl dzisiaj zawczesną 
mu się jeszcze zdaje, ile-że powinna wyjść z łona obu­
dwóch ludów.

Komisya zajmująca się pomnikiem dla Rejtana 
wyjednała od właściciela muzeum rapperswylskiego 
pozwolenie na postawienie tego pomnika przy zamku. 
Vv iesć ta była poniekąd niespodzianką dla tutejszych 
wychodźców. Pamiętają oni bowiem dobrze, jak nie- 
oględnie przychylny właścicielowi muzeum i z nim w 
ścisłych stosunkach zostający korespondent do jednego 
z pism krajowych ciężkiemi lecz nieuzasadnionemi 
obelgami ciskał na byłych redaktorów Głosu Pol­
skiego co bądź podali mysi wzniesienia tego pomni- 
ka, bądź ją popierali. Koszta obliczone są na tysiąc 
kilkaset franków. Gdy jednak złożona suma wynosi' 
tylko dziewięć set kilkadziesiąt, czy nawet mnićj, to 
niedobór zamierza komisya pokryć rozpisaniem nowej 
składki między wychodźcami.

.Tydzień temu polska kolonia tutejsza rażoną zo­
stała jakby gromem wieścią, o schwytaniu pewnego 
Szwajcara, co za sprawę polską na Sybirze pokutował 
i bardzo dobrego imienia między Polakami tutejszymi 
używał — jako fałszerza banknotów szwajcarskich. 
Niestety z Szwajcarem tym schwytano także i Polaka 
na gorącym uczynku, a późnićj i żonę jego, Alzatkę 
przekonano o współudział w zbrodni i zamknięto 
do kozy. Nowy to cios dla wzruszonćj już i tak w 
podstawach popularności polskiego wychodztwa. Na 
domiar wszystkiego aresztowany Polak zawikłał jeszcze 
w sprawę swoją osoby, które ze wszech miar szacunku 
są godne. I tak nie chcąc dać objaśnienia znalezio­
nego przy nim biletu, który był adresowany do pana 
Wysockiego, prezesa Tow. wz. pomocy, sprowadził w 
dom jego rewizyą. Sprawa wyjaśniła się potem natu­
ralnie i p. Wysoskiemu obiecano urzędownie dać za- 
dosyć uczynienie, jakiego zażąda. Przez zemstę pra­
wdopodobnie, którą chciał wykonać na p. Duchińskim, 
za jakieś nieporozumienia pieniężne, usiłował tenże Po­
lak wciągnąć i jego w brudną tę sprawę. Powiedział 
bowiem że znalezione przy nim fałszywe banknoty do­
stał od profesora jako zapłatę za to, że go tam kiedyś 
woził gdy się trudnił furmanką. Ztąd w Zurychu 
powstała pogłoska, że i u p. Duchińskiego w Rapper- 
swylu odbyła się rewizya — i przeszła nawet 'pono 
do dzienników niemieckich. Wiem z pewnością, że 
żadnćj tam rewizyi nie było. Przyszło tylko telegra­
ficzne zapytanie z Glarus, azali prawdą jest co areszto­
wany na swoje uniewinnienie podaje. Pojedyńcze za­
przeczenie powszechnie tu szanowanego profesora wy­
starczyło, by władze przekonać, iż nędznik ratować się 
pragnie bezczelnemi klamstwy.

Podaję te szczegóły, by zapobiedz fałszywym po­
głoskom, jakie będą usiłowali rozsiewać po święcie wro­
gowie nasi.

KRÓLESTWO POLSKIE.

Korespondent do Czasu z Wołynia podaje 
arcy ciekawe o tamtejszych stosunkach szczegóły nastę­
pujące:

Do mnóstwa sekt prawosławia przybyła nowa se­
kta, która obecnie na Małorusi co raz więcćj zyskuje 
stronników i z zadziwiającą szybkością szerzyć się za­
czyna, . osobliwie w półtawskićj i ekaterynosławskićj 
guberniach. Sekta ta przybrała nazwisko Szelopu- 
t ó w. Apostołowie nowej religii opowiadają ją w ję­
zyku ludowym, to jest małoruskim i w tym języku e- 
wangelią tłumaczą. Lepićj i łatwićj daleko lud to ro­
zumie niż liturgiczny ję'zyk cerkiewny albo moskie­
wski, w którym popi do niego przemawiają. Żywe to 
słowo swojskiej mowy przesiąka umysły małoruskiego 
ludu. Rząd, który takie mnóstwo sekt z prawosławia 
powstałych cierpi, nie stawia żadnćj dotąd tamy temu 
apostołowaniu. Popi zaś ze swej strony nie dbają o to 
zupełnie, gdy mimo to zupełnie cerkwie zostają puste, 
bo do nięh nikt z dawnych parafian nie przychodzi, 
a rząd im pomimo tego płaci naznaczoną peasyą. 
Radzi więc są z tego, że nie mają nawet dla kogo 
świątecznego nabożeństwa odprawiać w cerkwi. W kon- 
stanfyuogrodzkim powiecie półtawskićj gubernii cały 
lud prawie wyznaje już nową religią. We wsiach Pe­
trykowie, Szułgonie, Czaplinie i kilku sąsiednich lud 
wypędził popów i zamknął cerkwie. Nie wiadome 
jeszcze szczegóły dotyczące tćj nowej religii. Z tego 
co nas dochodzi zdaje się, że to jest cos naksztalt mo­
skiewskiego protestantyzmu, tłumaczącego no swojemu 
ewangelią ludowi, aby go utwierdzić w przekonaniu, 
że po za nią ukrywa się bezbożność.

Wspomniałem dawniej o szkołach ludowych, o 
które rząd moskiewski zdaje się tak bardzo troszczyć 
w obecnym czasie. Z jakiem zaufaniem lud na nie 
pogląda i jak chętnie do nich się garnie, dowodzi ro­
zesłanie gminom rządowego rozporządzenia, aby cho­
dzenie dzieci do szkoły było obowiązkowe, i że rodzice 
nie posyłający swych dzieci do szkoły podlegać mają 
karom pieniężnym. Mimo to jednak nauka idzie opo­
rem, bo wieśniak nasz czuje instynktem i ma natural ly 
wstręt do nauki, która do wynarodowienia prowadzi. 
Rząd w ojcowskiej pieczy swojćj o naukę ludu ogra­
nicza się wysyłaniem nieustannćm różnych czynowni- 
ków dla zwiedzania po kraju szkółek wiejskich i zda­
wania mu o nich sprawy, to jest o stanie ich i rozwijaniu. 
Jeden z takich raportów mamy pod ręką, a z iiie«o 
ciekawych dowiadujemy się szczegółów. Oto, co pisze 
taki wizytator w raporcie swoim:

p,..........W niektórych mie scowościach gminy o-
bowiązywały się wysyłać po 8 t o dzieci do szkoły, a 
mimo to jednak nie ma w nich i piątej części uczą­
cych się. Gi nawet, których w obawie kar pieniężnych 
posyłają do szkoły, uczyć się nie chcą i często z nich 
uciekają. Do tego dodać należy, że osobnego pomie­
szczenia na szkoię prawie nigdzie nie ma, nauczyciel 
mieszka zwykle w ciasnćj izdebce, gdzie się z trudno­
ścią mieści zaledwie kilkunastu chłopaków. Ztąd za­
duch i scisk tak wielki, że nie jeden z nich dostaje 
choroby. Nauczyciel nie może sobie dać rady z nie­
chętnymi zwykle uczniami. Nie raz się zdarza, że 
uczniowie uciekają ze szkoły i kryją się. " Jeden z na­
uczycieli wymyślił sposób dla zabezpieczenia od ucie­
czki uczyć się mających: oto przy więzuje sznurem 
każdego z osobna do ławy. Lecz gdy i to nie poma­
gało, powiększa ich karę, to jest kiełzna tch sznurami 
umoczonemi w roztworze wapna z glina.“

Taka to jest prawie powszechnie obowiązkową na­
uka ludu pod panowaniem moskiewskićm.

NIEMCY.
# Berlin, 29maja. Feryi pozaparlamentarnych 

używają stronnictwa polityczne do skupienia i wzmo-

cnienia sił swoich, rząd zaś do przysposobienia proje- 
i któw do przyszłych praw, które przedłożone będą par- 
! lamentowi. I tak jak donosi • N a t. Z t g. projekt do 
! prawa o ordynacyi kryminalnćj i o organizacyi sądowej 
i wyszedł już z obrad wydziałów i nie dozna podo- 
\ bno żaonych zmian w radzie związkowej. Wątpiwości 

nie podlega, że parlamant obadwa te projekta przeka- 
że osobnćj komisyi, która niemi zajmować się będzie 
w czasie, jak dzielić będzie dwie przyszłe sesye parla­
mentarne. Zaręczają także pisma berlińskie, że i pro­
jekt do prawa o ordynacyi prowincyonalnćj zamierza 
rząd przedłożyć przyszłemu sejmowi pruskiemu. Uka- 
że się jednakowoż w odmiennej formie, a mianowicie 
z tą zmianą, że tą rażą zawierać będzie także posta­
nowienia co do funduszów prowincjonalnych i usta­
nowienia ad ninistracyjnego trybunału. Dotychczasowy 
projekt miał bowiem tylko na celu przepisy odnoszące 
się do reprezentacji prowincyonalnćj; obecnie ma cho­
dzić o to, ażeby tak jak się to stało przy ordynacyi 
powiatowćj, ściślćj połączyć administracyą komunalną
z władzami prowincyonalnemi.

Pisma i stronnictwa przyjazne rządowi niemieckie­
mu w Alzacyi i Lotaryngji występują z żądaniem, a- 
żeby pp. Lauth, Haffely i Teutsch złożyli mandaty 
swoje w parlamencie niemieckim i ażeby rozpisano wy­
bory. Innego jest wszakże zdania N. Folks Pr. Są­
dzi bowiem, że w razie ustąpienia powyższych depu­
towanych zyskałoby tylko stonnictwo ultramontańskie, 
którego wpływ z każdym dniem wzrasta w powyższych 
prowincjach. Że ultramontanie pewni są, iż przepro­
wadzą własnych. kandydatów, pokazuje się już to z tćj 
okoi ńzności, że i oni nakłaniają podobno alzackich po­
słów do złożenia mandatu.

Sąd policy! poprawczej w Kolonii skazał arcybi­
skupa Melchersa zaocznie na tysiąc talarów kary, po­
nieważ wbrew prawom majowym instalował księdza w 
Bochet, w powiecie Heinsberg. Sąd podobno z tego 
powodu tak wielką wyznaczył karę", ponieważ rozkaz 
nakazujący objęcie probostwa w Bochet wydał arcy­
biskup po pierwszej, przeciwko sobie zapadłej karze.

W końcu zaznaczamy, że pisma niemieckie wszy­
stkich odcieni z największą czcią odzywają się o zmar­
łym p. Mallinckrocie i zaliczają go do najdzielniejszych 
mówców, jacy kiedykolwiek w sejmach pruskich wy­
stępowali.

F R A N G ¥ A.

ii Pary», 27 maja. Rezultat wyborów w de- 
partamemcie Nièvre i pytanie, z czćm wystąpi nowe 
ministerstwo przed Izbę, oto dwie kwestye, której zaj­
mują obecnie prasę i opinią publiczną. Naród i wię­
kszość dzienników francuzkich potępiły wybór depu­
towanego Bourgoing —- a po bliższćm rozpatrzeniu rze- 
cay składają winę podobnego rezultatu wyboru już i na 
samego prezydenta Mac-Mahona, który staje się nie­
jako pomostem bonapartyzmowi, bo zapominać nie na­
leży, odzywają się zewsząd głosy, że tak Mac-Mahon 
jak i wiceprezes gabinetu jen. Cissey stanowiska swe 
zawdzięczają cesarstwu. Journal des Débats, 
najpoważniejszy dziennik w kraju upatruje w wyborze 
p. Bęurgoing ostrzeżenie dla narodu nie małćj donio­
słości i mężom stanu Francyi, który doprowadzili do 
takiego położenia, — powiada wręcz: „Pogardziliście 
pomocą umiarkowanych republikanów, będziecie mie­
li teraz zdradliwe przymierze bonapartystów i nie­
bawem znosić będziecie ich jarzmo! Oto ostrzeżenie, 
jakie warn daje taki rezultat wyborów.“ Nominacya 
p. W e’iche., prefekta Toulouzy, jeneralnym sekreła- 
rzem w ministerstwie spraw wewnętrznych, jak to już 
w dniu wczorajszym donosiliśmy, jest również nie 
małym dowodem słabi ści rządu dla bonapartystów7. — 
Prefekt Welche należał bowiem zawsze do najuniżeń- 
szych sług cesarskich. W ogóle o zamiarach no­
wego gabinetu nie wiele da się powiedzieć. Ciągle od­
bywają się narady ministeryalne, — nie doprowadziły 
przecież dotąd do żadnego rezultatu wedle korespon- 
dency Havasa. O orędziu prezydenta nie ma wcale 
mowy. Bądź co bądź musi w dniu jutrzejszym wy­
stąpić nowy gabinet w komplecie przed Izbę i oświad­
czyć do czego dążyć zamyśla.

Jak na prowincji oceniają obecne położenie rze­
czy, najlepiej pouczyć może artykuł dziennika G i- 
ronde wychodzącego w Bordeaux, najwięks ego pro­
wincjonalnego dziennika. W artykule tym czytamy : 
„Od niejakiegoś czasu pisaliśmy, że francuzkie społe­
czeństwo ukonstytuowało się w ostatnim czasie na pod­
stawie równości obywatelskiej tak, że rozumie dwie 
tylko formy rządu: zdrową, liberalną demokracyą w 
rzeczypospolitćj, albo zepsutą, despotyczną napoleoń­
skiego cezaryzmu; żadna inna forma rządu nie zapu­
ści korzeni w warstwach francuskiego społeczeństwa. 
Pozostaje więc tylko wybór między dwoma temi for­
mami rządu. Wszystkie klęski, jakie zadano rzeczy- 
pospolitćj, wszystko złe, jakie jćj zgotowano, wszystko 
to wychodzi na korzyść bonapartyzmu. Jedni sądzili, 
że pracują dla legitymistycznćj, drudzy dla orleanisto- 
wskićj monarchii, wszyscy przecież pracowali tylko dla 
bonapartyzmu! Jest to istotnie cud, że złe w kraju 
nie przybrało większych rozmiarów. Chłopi nasi są 
przedewszystkićm za pokojem i porządkiem, za pewną 
przyszłością, a chociaż nie zawsze obeznani są z bie­
żącą polityką, spostrzegli przecież zaraz po 24 maja, 
że rządy kraju nie mają steru ani kompasu. Za rzą­
dów Thiersa czuli się zadowolonymi, od roku przecież 
słtibość jeżeli nie wina władz dodała agentom cesar­
stwa nowego ducha. Otwarto śluzy, masy opierały 
się wprawdzie i opierają dotąd, ale głupi i łatwowierni 
PVnv juz z wodą i jeżeliby dało się ścisłe przepro­
wadzić śledztwo, to poszlibyśmy o zakład, że tych 
60,000 wieśniaków, którzy dali swe głosy na pana 
Bourgoing, przekonanymi byli, iż rządowi Mac-Maho- 
na chodzi li tylko o przygotowanie restauracyi cesar­
stwa: „Marszałek M -Mahoń trzyma tylko ster rzą­
dów w ręku, aby i ipewnić miejsce cesarskiemu księ­
ciu i czeka tylko aż syji Napoleona III. będzie miał
lat 20, a wtedy da mu swą córkę za żonę. Wszystko 
to jest już ukartowane i dla tego usuwa rząd republi­
kańskich urz'gd-^Gjvr i oddaje merostwa w ręce merów 
cesarskich!“ J .by nie słyszał powyższćj gadki roz- 
głaszanćj już od-kilku miesięcy, po całćj Francyi. Sły­
szeliśmy ją tak na równinach Żyrondy jak w dolinach 
Pireneów, a rkdzca jenerałny niższćj Loiry zapewniał 
nas niedawno, że nad Loirą wszędzie w nią wierzą. 
Rozsądni ludzie ruszali ramionami, ale reszta uwie"- 
rzyła stanowczo. Pan Bourgoing znał z pewnością 
wpływ tćj rozpowszechnionćj wieści o życzliwości mar­
szałka Mac-Mahona dla bonapartyzmu i dla tego w 
ostatniej chwili napisał list, w którym oświadcza, że 
bonapartystowskie jego usposobienie znał Mac-Mahon 
i pochwalił je. Oświadczenie to podziałało skutecznie.“

Organ pana Thiersa Bien Public zamieszcza 
odezwę do wyższych klas społeczeństwa francuzkiego 
i w odezwie tćj wzywa wszystkich do łączenia się°z 
rzecząpospolitą, celem silnego oporu przeciw bonapar-

tyzmowi, który jest hańbą Francyi. République 
Française zaś odzywa się do członków prawego 
centrum w te słowa: „Niechaj doktrynerzy dobrze 
rzecz sobie rozważą, a mogą uchronić się od rozbicia. 
Czas nagli i dla tego nie powinni szukać zbawie­
nia w* parlamentarnych sztukach, zwracających się 
przeciw nim, ale w kraju samym, który jedyny może 
ich zbawić. Zgromadzenie nar. dogorywa i niebawem 
pomimo wszelkich środków zaradczych pogrążonćm 
będzie w ciemnościach nocy. Niechaj istotnie wolno- 
myslne umysły użyją ostatnich chwil na zawarcie pa­
ktu powszechnego głosowania. Naród francuzki wdzię­
czny na. im będzie za to. Mogą nadejść dla nich jesz­
cze dni pomyślne, ale nie powinni się wahać, bo bona- 
partyzm czeka tylko na nich i pochłonie ich, jeśli się 
wahać będą.“

Z Philadełfii donoszą, że Henryk Rochefort wyje­
chał z San Francisco do Nowego Jorku, gdzie mu 
komuniści i stów, internacyonału świetne gotują przy­
jęcie. Rochefort ma przybyć do Nowego Jorku dnia 
29 bm.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Madryt, 28 maja. Urzędowa Gacę ta ogłasza 
okólnik rządu, w którym wzywa władze, aby 
przyspieszyły powołanie do służby wojskowćj wszy­
stkich. rezerwistów, którzy ukończyli już rok 19. __
W. dniu wczorajszym dawał obiad reprezentant angiel­
skiego rządu Sir A. II. Layard. W obiedzie tym 
wzięli udział marszałek Serrano i minister spraw ze­
wnętrznych Ulloa.

Wersal, 28 maja. Zgromadzenie narodowe obra­
dowało nad projektem do prawa o chodowli koni i 
przyjęło artykuł 4 wedle którego liczba ogierów ma 
być rok. rocznie powiększaną o 200. Następnie przed­
łożył minister spraw wewnętrznych projekt polecający 

i rządowi w miejsce rozwiązanej rady jeneralnćj Ujść 
Rodanu, zamianować tymczasową komisya. Izba uchwa-

i lila nagłość tego projektu.
i B e r n, 29 maja. Rada stanów w porozumieniu 

z Radą narodową przyjęła orędzie Rady związkowej 
dotyczące rezultatu glosowania nad rewizyą konstytu­
cji związkowćj, i tym sposobem wchodzi nowa konsty- 
tucya związkowa w życie.

. . Rzym, 29 maja. Kardynał Falcinelli umarł dzi­
siaj rano.

Bonn, 29 maja. Delegaci starokatolickiego sy­
nodu zebrali się w dniu wczorajszym na wspólną ucztę, 
przjezem profesor Reusclie wniósł toast na cześć pro­
fesora Dóllingera. Biskup Reinkens udzielił w dniu 
dzisiejszym, młodemu kandydatowi teologii cztery niższe 
święcenia i subdyakonat. Po wyborne reprezentacyi 
synodalnej i egzaminatorów synodalnych, zamknięto 
synod. Kongres starokatolicki odbędzie się w jesieni 
b. r. w Fryburgu.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Londyn, 30 maja. Rząd ogłasza dyplo­
matyczną korespondencyą w sprawie zabrania 
okrętu Vinginiusa, w której znajduje się depe­
sza lorda Derby do angielskiego reprezentanta 
Lagard w Madrycie, żądająca odpowiedzi ma­
dryckiego rządu.

Waszyngton, 30 maja. Sprawozdanie 
skarbowe na miesiąc maj zapowiada zmniejsze­
nie długu państwa o 3 do 4 milionów. Izba 
przyjęła projekt do prawa zmniejszający siłę 
wojskową podczas pokoju.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

Poznań, dnia 30 maja.

godz. po południu posiedzenie, na któróm odczyta dr. Szul 
Jeden zważniejszych g i o s ó w o autentyczności k 
mieni mikorzyńskieh.

* _ . Dr. Szulc, sekretarz Wydziału
i . Iloering, członek pruskiej izby poaelakićj, wybi

nŁ!'!.. r?Sy wyborczym poznańskim, zamierza podobno w dnia 
najbliższych zdać sprawę z ubiegłej sesyi na posiedzeniu p 
znanskiego (n ewieckiego) Stowarzyszenia wyborczego. Wari 
ażeby i posłowi nasi o tern pomyśleli.

“ Dnia onegdajszego odbyła się sekeya trupa kobi 
ty, która przed kilau dniami w Jerzycach nagle umarła a 
ny dotąd'e^a^ WIe80b 81? otruła. Wypadek sekcyi nie zn

, . Wedle świeżego rozporządzenia ministra skarł
obowiązane są metylko wszystaie kasy królewskie ale i nubl 
cznosc, pieniądze z nich odbierająca przyjmować bite w Austr 
talary z napisem „Vereinsthaler.“
au Walne zebranie Towarzystwa pomocy naukow
dla dziewcząt polskich odbędzie się, jak się dowiadujemy, 
bazarowćjPCa ° gollzlnie ’po południu na małój si

— Nie podobne do uwierzenia. Ognisko w num 
«tł»ai i wczorajstego donosi z pod Nakła, że tamże zbRra
składki na Karlistów, i że szuierka prosperuje tam w najlepsi 
Co do szulerki — wierzymy, że tak jest, bo, niestety, od chv 
li, gdy sprawę tę poruszyliśmy, dochodzą nas liczne listy z pr 
wincji w których wymieniają gdzie i kto szuieruje. Z mat 
ryału tego jako zbyt osobistego, korzystać nie możemy, zuż 
jemy go jednak na fotografie tych znakomitych osobistości ■ 

‘•5/P°w®> które w niedługim czasie podamy w piśm 
htb.6 ) 6 gładki na Karlistów — gdyby istotnie ti
było, to dowód kompletnego obłędu niektórych z potni 
dzy nas. Czyż mało mamy biedy własnej, żebyśmy aż na o
cych awanturników grosz nasz wysyłać mieli? Nie ‘łatwo 
do uwierzenia, a jednak na ziemi dzieją się takie rzeczy, o kt 
rych ani się śniło naszym filozofom, dla tego też prosimy n 
szego korespondenta z Nakła, aby nas zechciał bliżćj o tó 
poinformować. — Przy tej sposobności nadmieniamy, iż Prz’ 
jaciel Ludu, co wiadomo nam z źródła urzędowego, nie pi 
biera od Towarzystwa oświaty ludowej żadnej subwencyi.

Wedle dawniejszego naszego doniesienia waku 
przy gimnazyum ad.St. Mariarn Magdalenam, dwie jeszcze pi 
sady nauczycieli wyższych i dwie nauczycieli zwyczajnych. ł> 
jedną z jiorwszych ma wedle P os e ner Z tg. być powołany 
dr. Has wen ka u p zatrudniony przy szkole realnej w Bydir 
szczy. Ponieważ dr. Hassenkaup jest historykiem, przeto prt 
mesionym by został w takim razie do innego gimnazyum nai 
ezjciel wyzszy, Polak, wykładający obecnie historyą. Więc d 
pf«iyte’SCITP; kła88eukauP8, ma być wyrzucony ztąd naucz
nwlP, «S1 rz-Ty’ d°Q0SI fJ°sener Zgt. bez żadnyi 
uwag z saćj strony, jako rzecz naturalną. — Niema co mówi 
dobrze to świadczy o uczuciu sprawiedliwości i równości 
obec prawa tego szanownego organu tutejszego national-liber 
nzmu. Zresztą zajął miejsce pierwszego nauczyciela wyższ- 
go p. dyrektor prof. dr. Szóstakowski.

Rz4d królewski zamierza podobno utworzyć pri 
wmcyonalny zakład szczepienia ospy, którego zad: 
niern będzie zaopatrywanie lekarzy w świeżą limie i badan 
naukowe przy szczepieniu ospy.

~ * Przyjaciel Ludu ciągle jeszcze szeroko prawi ludi 
wi o don Karlosie. — Ostatni numer zawiera znów prawie cai 
Szpaltę hymnów na cześć tego „króla z Bożej łaski“ i jego w; 
leoznych wojowników. Doprawdy czas już, żeby Przyjacit



4
Ludu przestał truć lud sprawami dlań co najmnićj obojętnemi 
a zaczął go na prawdę uczyć tego, co rozszerzyćby mogło ho­
ryzont jego oświaty. Ani karliści ani republikanie hiszpańscy 
do tego nie pomogą.

— * Korespondencyą z Wrocławia o zjeździe nauczy­
cieli, która nas w tćj chwili doszła, odłożyć musimy dla braku 
miejsca do następnego numeru.

— * Pewna kobieta w Obrzycku, udając się na pole 
do roboty, zostawiła innej kobiecie dziecko swojo 3) roku ma­
jące. Kobieta jednak, którćj powierzone zostało, nie pilnowała 
go, dla czego takowe wypadło ze stanoyi dla poszukania matki.
Gdy ta wieczorem z pola wróciła, nie znalazła dziecka swego 
a i najtroskliwsze poszukiwania były przez kilka dni bezsku-
teczne. Dopióro w poniedziałek świąteczny znalazł dziecko to 
obywatel z Obrzycka, nieżywe w rzeczce pod miastem 
płynącćj. — Podobny przypadek zdarzył sięjprzed kilku dniami 
w Komorowskich Olędrach pod Lwówkiem. Właśoiciel tamtej­
szy Engelman wysiał jednastoletnią swą służące z płótnem na 
bielnik, która zabrała zarazem z sobą dwuletnie ich dziecko. 
Przybywszy, na miejsce, zatrudniała się bieleniem, nie zważająo 
wcale na dziecko. Dziecko zaś przybliżyło się do dołu z wodą 
a wpadłszy weń utopiło się i było już bez życia, kiedy je sobie 
służąca przypomniała. Z obawy przed karą służąca uciekła do 
rodziców swoich do Lwówka. Nieszczęśliwi zaś rodzice utopio­
nego dziecka znaleźli następnie ciało jego płynące na wodzie, 
gdy się sami wieczorem na bielnik udali nie mogąc się do- 
ozekać służącćj.

— * Choć zaprzeczyć się nie da, że skutki osuszenia 
łęgu nad Obrą leżących były w ogóle pomyślne dla ich wła­
ścicieli, słychać wszakże i skargi także i utyskiwanie na złe ich 
skutki. Skargi takie podnoszą szczególnie mieszkańcy zachodnićj 
w powiecie babimostskim położonćj części łęgu, którzy przez 
osuszenie to więcćj szkody niż pożytku odnieśli. Do wyżćj 
bowiem położonych łąk tamtejszych nie dochodzi sztuczne na­
wodnienie, w skutek czego dochód z nich daleko jest obecnie 
mniejszy niż przed osuszaniem. Przytćm zaś muszą właściciele 
ci opłaoać znaczne porówno z innymi koszta na utrzymanie ka­
nałów i mostów, budowę szluz, utrzymanie urzędników, dozórców 
itp. W roku bieżącym szczególnie sprzęt siana z łęgu owego będzie 
w skutek suszy, bo przez 8 tygodni deszcz tam woale nie pa­
dał i w skutek zimna bardzo, maiy.

— * Ks. biskup chełmiński Marwitz w Amtliches 
Kirchenblatt für die Diöoese Culm ogłasza rozporządze­
nie do tamtejszego duchowieństwa, w którćm wypowiada życze­
nie, aby, skoro tylko otrzyma wiadomość, że parafianie za­
mierzają wysiać doń deputacye masami, jak najusllnićj odradza­
ło od tego.

— * Z powodu podniesionego stanu wody na Wiśle 
wezbrała, jak donosi Gazeta Toruńska, i Brda, na którćj 
leżą wielkie masy drzewa. Kupcy pouczeni szkodą z r. 1867, 
która dochodziła gumy kilku milionów, poczynili tą rażą wielkie 
i kosztowne przygotowania; to też szkoda prawie nic nie zna­
cząca w tym roku.

— * Procesa i wyroki. Westpr. Volksbl. dowiaduje 
się, że dla ks. biskupa chełmińskiego przygotowują już „mie­
szkanie“ w więzieniu gdańskiem. — Redaktor i nakładca Ga­
zety Toruńskiej wezwani nz pierwszy termin dnia 1 czer­
wca w sprawie skonfiskowanej mowy posła dra Donimirskiego, 
mianój w reichstagu niemieckim. Prócz tego otrzymał nakładca 
Gaz. Tor. wezwanie, aby przybył na sąd powykrawać inkry­
minowany artykuł z pewnego numeru G. T., skonfiskowanego 
przed kilkunastu miesiącami, za który karę już egzekwowano. 
Powykrawana w ten sposób Gaz. ma być zwrócona teraz, a na 
wyciętym artykule ma się spełnić wyrok zniszczenia.

— * Wisła, Według otrzymanych dotąd doniesień, wy­
lew Wisły wyrządził w Kongresówce znaczniejszo szkody w na­
stępnych miejscowościach:

Na prawym brzegu zatopione zostały niziny w Pawłowi­
cach, siedm folwarków, w dobrach Maciejowickich (własność 
hr. St. Zamoyskiego), oraz 13 wsi w obrębie tychże dóbr poło­
żonych.

Bliżćj Warszawy uległy smutnćj katastrdfie majątki: Wy- 
soczyn, Piwonln, Otwock i wiele innych. Na lewym brzegu ca­
ła przestrzeń od Magnuszewa do Góry-Kalwaryi, t. j kilkadzie­
siąt wsi i folwarków.

Straty są wielkie, i tćm większe, że w majątkach nadwi­
ślańskich najlepsze grunta są na powiślu, to jest na owych ni­
zinach. W dobrach maciejowickich naprzykład straty wynoszą 
literalnie kilkadziesiąt tysięcy ra. Mniejsze majątki i kolonie 
włościańskie straciły całkowicie zasiewy tegoroczne, nie licząo 
już szkód w zrujnowanych zabudowaniach i porwanym przez 
prąd wody inwentarzu.

Taki stan rzeczy wilekiśj ekonomicznej w kraju doniosło­
ści wskazuje, jak dalece potrzebne i nagłe Bą energiczniejsze 
środki, zapobiegające dalszym wylewom Wisły.

— * Donoszą nam z Hali, że rodak nasz p. Wiktor 
Szrant, złożywszy w kwietniu cklubnie egzamin krajowy na 
lekarza, uzyskał na dniu 21 maja b. r. po obronie inauguraloój 
rozprawy swćj: „Die Cholera in ihrer Vertheilung auf die ein­
zelnen Bezirke des preuss. Staates mit Rücksicht auf die Boden­
verhältnisse“, stopień doktora medycyny i chirurgii.

— * Kuliszanin donosi że do mającego się wkrótce ukazać 
zbioru pana Adama Chodyńskiego pod ogólnym tytułem „Calis- 
siana“ nadeszły wykonane w Lipsku, w słynnym na świat cały 
zakładzie Breitkopfa drzeworyty, wystawiające zewnętrzny wi­
dok kościoła 00. Reformatów w Kaliszu, oraz dwóch kaplic w 
tejże świątyni. Wykonanie tych ilustracyi przepyszne, na pier­
wszy rzut oka każdy bierze je za staloryty. Tekst będzie w 
formacie wychodzących obecnie przy „Tygodniku Illustrowanym“ 
powieści Kaczkowskiego, jeszcze na piękniejszym bo satynowa­
nym papierze, elzewirskim drukićm. Wydanićm wspomnionego 
zbioru p. Napoleon Wartski, księgarz tutejszy, wielce się zasłu­
ży publiczności.

— * Podług materyałów zamieszczonych w Pamiętniku 
dla gubernii radomskićj na rok 1873, w r. 1871 wszystkich fa­
bryk i zakładów przemysłowych w Kongresówce było 14,033. 
Z tych na gubernią warszawską oprócz Warszawy wypadało 
403, kaliską 535, kielecką 339, łomżyńską 93, lubelską 263, 
piotrkowską 11,531, płooką 76, radomską 337, suwalską 127, 
siedlecką 352 i wreszcie na Warszawę 92. Wielka stósunkowo 
ilość zakładów w gubernii piotrkowskiśj tłumaczy się tern, że 
wszystkie niemal fabryki i warsztaty tkackie, których cyfrę po­
dają na 10,258 znajdują się w tćj gubernii.

Wspomniane więc zakłady tkaokie i co do ogólnćj ilości 
zajmują pierwsze miejsce, po nich idą fabryki wełnian , których 
liczba wynosi 709. Najwięcćj ich także posiada gubernia piotr­
kowska, bo 650. Cegielni w roku 1871 było 677, z tych naj­
więcćj bo 123 w gubernii warszawskićj. Suwalska zaś nie po­
siada ani jednćj cegielni. Garbarni było 439, browarów 394, z 
tych najwięcćj (68) w gub. siedleckićj. Najmniej liczono wów­
czas fabryk tabaczoych 18, z tych 12 w samćj Warszawie. Gu­
bernia piotrkowska licząca tak znaczną iiość fabryk wełnianych 
i zakładów tkackich nie posiada ani jednćj fabryki lnianej lub 
tabacznćj. Gubernia warszawska ma najwięcćj młynów, kaliska 
gorzelni i cegielni, za to ubogą w przemysł jest gubernia pło­
cka, najuboższą suwalska bezwzględnie i względnie. Cały prze­
mysł w tćj ostatnićj miejsoowośoi ogranicza się do 80 gorzelni, 
40 browarów, 3 dystylarni i 3 nieznacznych zakładów górni­
czych, któryoh produkcya doohodzi zaledwie do 7000 rs.

Przedstawiając graficznie przemysł Kongresówki przeko­
nywamy się, że południowa i zachodnia strona Królestwa ma 
najwięcćj fabryk, wschodnia zaś i północno-zachodnia dają za­
ledwie słabe znaki życia przemysłowego. Największą działal­
ność znajdujemy od południowo-zachodnićj strony ku Warsza­
wie i miasto to przedstawia najdalszy punkt północny, gdzie 
przemysł rozwinięty jest znaoznićj.

Ogólna produkoya tych wszystkich fabryk i zakładów w

r. 1871 wynosiła ra. 64,669,232. Z tego najwięoój przypada na 
gubernią piotrkowską rs. 21,128,143, a dalćj na Warszawę rs. 
11,579,355. Najniżćj stoi gubernia lubelska rs. 502,320.

Największą roczną produkoyą przedstawiają gorzelnie 
11,809,940, najmniejszą zaś fabryki lniane 1,220,927, cegielnie 
1,492,848 eto.

Porównywając produkoyą roczną z liczbą fabryk, widzimy, 
że dla pojedynczego zakładu najwięcćj produkcyi wypada na 
fabryki tabaczne, gdyż na jedną przecięciowo rs. 135,196, naj­
mnićj zaś na fabryki tkackie po 560 rs. przecięciowo.

Liczba robotników w roku 1871 wynosiła ogółem 68,317. 
Z tych czwartą część 15,154 zajmowały fabryki tkaokie a naj­
mnićj dystylarnie, bo 208. Porównywając produkoyą roczną z 
listą mieszkańców Kongresówki, wynoszącą w roku 1872 — 
6,913,712 otrzymujemy, że na jednego mieszkańca przypada rs. 
10 kop. 44 zarobku.

Najwięcćj tu przypada na Warszawę, bo 43 rs. zarobku 
rooznego na jednostkę, najmnićj na suwalską gubernią, gdyż 
tylko kop. 94 rocznie.

— * W Paryżu odbył się 21 b. m. pojedynek między 
ks. Montebello a ks. Metternichem, byłym ambasadorem austry- 
ackim w Paryżu. Powód zajścia był następujący: Na balu u 
hr. Pourtalćs dnia 15 b. m., gdy ks. Montebello chciał powitać 
obecną tamże księżną Metternich (żonę ambasadora), usłyszał 
od nićj słowa: „Nie chcę znać ludzi, co zdradzają swych dobro­
czyńców.“ Dla zrozumienia tych siów dodajemy, że ks. Mon­
tebello, który rodzinie cesarskiój zawdzięcza wszystko i do nie­
dawna był najgorliwszym zwolennikiem cesarstwa, w ostatnich 
czasach przeszedł do orleanistów. W skutek zajśoia tego ks. 
Montebello wyzwał na pojedynek męża księżnćj Metternich i 
został ranny.

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 31 maja Sw. 
Trójcy i Petroneli panny; w kalendarzu słowiańskim Boże- 
sławy.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 46, zachód o godzinie 
8 minut 9.

Pełnia dnia 31 maja o 8 godzinie rano.
Dnia 31 maja 1364 uprzywilejowanie przez Kazimierza W. 

akademii krakowskićj. — 1831 bitwa pod Lidą.
Pojutrze w poniedziałek dnia 1 czerwca Ni ko dam a 

męcz ; w kalendarzu słowiańskim Swiatopełka.
Wschód słońca o godzinie 3 minut 45, zachód o godzinie 

8 minut 10.
Dnia 1 czerwca 1794 poselstwa zagraniczne uznają radę 

najwyższą. — 1809 ucieczka Austryaków z Warszawy.

(A. B. C.) Września, 29 maja. (Majówka straży o-
i gniowćj. — Towarzystwo strzeleckie. — Ogień. — Rzadkie wy- 
i kopalisko. — Odsiadywanie kary.J

Członkowie tutejszćj straży ogniowej odbyli w drugie 
święto Zielonych Świątek wspólną majówkę do strzelnicy, na 
którćj bawiono się dobrze.

Tegoroczne strzelanie do tarczy o godność królewską roz­
poczęło się jak zwykle w drugie święto Zielonych Świątek i trwać 
będzie do przyszłej niedzieli z wyjątkiem środy, czwartku i 
piątku. Po południu o godz. 2 udało się towarzystwo strze­
leckie w szczupłym nadzwyczaj zastępie do mieszkania prze- 
szłorocznego króla i odprowadziło go przy odgłosie muzyki do 
strzelnicy gdzie rozpoczął strzelanie do tarczy.

W zeszłą niedzielę powstał po południu w niewytłuma­
czony dotąd sposób ogień w położonym blisko miasta lesie, 
zwanym „Dębina.“ Ogień nie wyrządził prawie żadnych szkód, 
gdyż go zaraz ugasić zdołano.

W zeszły wtorek zaczął ks. Jarosz z Żerkowa odsiadywać 
w tutejszćm więzieniu karę na jaką go wskazano za nieuwzglę­
dnianie ustaw majowych. Ks. Jarosz miał w krótkim czasie już 
trzy procesa o to samo wykroczenie i założył w dwóch pier­
wszych apelacyą. W pierwszój sprawie sąd apelacyjny złago­
dził wyrok pierwszój instancyi znacznie, bo zniżył karą pie­
niężną ze 100 tal. na 50, a substytuowaną w miejsce tego karę 
więzienia z miesiąca na 2 tygodnie; karę tę ks. Jarosz właśnie 
teraz odsiaduje. Wyrok sądu apelacyjnego w drugiej sprawie 
jeszcze nie wiadomy.

(m.) Śrem, 28 maja. (Zabójstwo. — Wypowie­
dzenie obligacyi powiatowych. — Obwody policyj­
ne. — Zjazd nauczycielski.)

Przed dwoma tygodniami popełniono na gospodarzu Przy­
bylskim w Chytrowie skrytobójstwo. Do powracającego do do­
mu Przybylskiego wieczorem o godzinie jedenastćj w towarzy­
stwie przyjaciela strzelił skrytobójca z pistoletu i na miejscu 
połołył go trupem. Kula przeszła na wylot przez żebra tylnej 
części ciała. Podejrzenie zabójstwa pad to na gospodarza Pa­
wlaka i pasierba zamordowanćj ofiary. Obu natychmiaęj areszto­
wano i osadzono w tutejszćm więzieniu. Pawlak miał popełnić 
skrytobójstwo, namówiony do tego przez pasierba zamordowa­
nego gospodarza Pieniężna chciwość była niezawodnie moto­
rem zbrodni, gdyż zamordowany był gospodarzem zamożnym. 
— Podług ogłoszenia komisyi finansowój tutejszego powiatu 
mają być wszystkie obligacye powiatowe, będące dotąd jeszcze 
w obiegu na dniu 1 grudnia r. b. spłacone. Jak wiadomo, za­
ciągnął powiat z kasy funduszu inwalidów w Berlinie pożyczkę 
w kwocie 106,000 talarów, aby nią spiaoić kursujące jeszcze 5- 
prooentowe obligacye powiatowe, wystawione przez powiat sku- 
skiem pożyczki zaciągnionćj w r. 1854 w kwocie 120,000 tala­
rów i w roku 1865 w kwocie 25,000 talarów. Kursujące jeszcze 
obligacye powiatowe wypowiedziane są ich właścicielom na dzień 
1 grudnia r. b Począwszy od tego dnia wypłacać się będą co­
dziennie gotówką kwoty pieniężne, zagwarantowane temi obli- 
gacyami powiatowemi, w tutejszej kasie powiatowo-komunalnćj 

1 za kwitem i zwrotem obligacyi z odnośnemi kuponami i talo- 
| nami. Jeżeli odnośne kupony nie zostaną wraz z obligacyami 

zwrócone, wartość ich zostanie potrąconą od kapitału. Wszy- 
' stkie obligaoye powiatowe, które nie będą spieniężona na dniu 

1 grudnia r. b. mogą być i w późniejszych terminach zamienio­
ne na gotówkę, nie będą one przecież już od dnia 1 grudnia 
przynosiły żadnej prowizyi. Po upływie 30 lat od czasu ich 
płatuośoi tracą zupełnie swą wartość. Kupony zaś tracą war­
tość, jeżeli w przeciągu czterech lat po upływie terminu pła­
tności nie będą wymienione. — Tutejszy powiat składa się z 6 
obwodów policyjnych, to jest z obwodu policyjnego bnińskiego, 
dolskiego, mosińskiego, grzymysławskiego, śremskiego i książ- 
skiego. Do policyjnego obwodu bnińskiego należy 34 dominiów 
i gmin, do dolskiego 34 dominiów i gmin, do mosińskiego 44 
dominiów i gmin, do grzymysławsk'ego 12 dominiów i gmin, do 
śremskiego 26 dominiów i gmin, a do książskiego 36 dominiów 
i gmin. W ogóle liczy powiat 186 dominiów i gmin. — Na 
zjazd nauczycielski do Wrocławia wybrali się z tutejszego mia­
sta wszyscy trzej nauczyciele elsmentarnćj szkoły ewangelickiśj
i nauczyciel techniczny tutejszego gimnazyum Smolibocki.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— W Bluszczu wystąpił niestrudzony J. I. Kraszewski z 

nową powieścią, do którćj treść wziętą jest z przeszłości z cza­
sów Jana III. Obszerny ten utwór powieściowy nosi tytuł: 
„Historya o p. Januszu Korczaku i o Pięknćj Miecznikównie.“ 
Pierwsze sceny rozgrywają się na kresach tatarskich w roku 
wyprawy pod Wiedeń.

PRZYBYLI 00 POZNANIA.
dnia 30 maja.

BAZAR. Hr. Sołtan z Wiednia, panie Koczorowska z Izabeli, 
Znaniecka z Longocina i Rekowska z Koszut, hr. Czapski 
z Słupów, Skwarski z Królestwa Polskiego, hr. Jezierski z 
Warszawy.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani hra­
bina Bezborodko z Warszawy, Komierowski z rodź, i Jan­
kowski z Królestwa Polskiego, Ogrodowicz z Bąkowa, Bie­
gano ws ki z Krakowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Bogdański z Wojciecho­
wa, Włodarski z Taozanowa, Laskowski z Runowa, Karwo­
wski z Wrześni, Józefowicz z Berlina, Bukowski z Środy, 
Kummandt z Strzałkowa, Turski z Żabikowa, Kahl z Pu­
szczykowa, panie Sokołowska z Niemierzyo i Michalska z 
Sielca.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Zakrzewski z Wełny, Zako- 
bielski z Pakawia, Nowaczyński z Dombowaru, Sievers z 
Gdańska, Trautmann z Wiednia, Manori z Lipska, Lorch z 
Akwizgranu, Gorzeński Ostroróg z Smielowa.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
(Rzecz dla dobra ogółu). Każdy gospodarz przyznać 

musi, że u nas w tym roku na żadnórn gospodarstwie, nawet 
wielkićm, dobrego jakby życzyć należało, rzepiu, tego„najwię- 
kszego kapitału, być nie może.

Przyczyna tego jest, że dla suszy na ziemiach nawet 
lżejszych niepodobna było zasiać rzepiu.

Tymczasem dowiaduję się, że na Dusinie majętności pana 
Nep. Kurnatowskiego, bajeczny, bardzo dobry na 2 wielkich po­
lach stoi rzep, na blisko podobno 200 morgach.

Podziwiać tćm więcćj to należy, że udał się tak znakomi­
cie na ziemi ciężkićj, bo ziemia na Dusinie jest gliniastą, ciężką.

Dla nauki wielu prosiłbym pana Kurnatowskiego, aże­
by publicznie gospodarzom zechciał wskazać w jaki sposób 
uskuteczniono tamże uprawę ziemi tak gliniastą, ciężką jak jest 
na Dusinie, podczas gdy dla rzepiu, jak wiadomo, ziemia winna 
być pulchną.

(W.) Poznań, 30 maja. Sprawozdanie tygodniowe 
z obrotu ziemiopłodów. W stanie dotychczasowym powietrza 
dokonała się nareszcie zmiana, zaozćm przez cały ubiegły ty­
dzień mieliśmy ciepłe, piękne powietrze a wczoraj nawet upra­
gniony już deszcz dość obfity. Stan ozimin chwalą ogólnie bar­
dzo; bujnemi nader są szczególnie żyta. — Usposobienie zna­
czniejszych targów mało co się zmieniło i tylko w Paryżu mia­
ły ceny pszenicy i mąki tendencyą zwyżkową, podczas gdy 
wszędzie indziej ceny zmianie nie uległy. — Dowóz na targi 
był tylko bardzo mały — koleją nadeszło z Torunia kilka po­
jedynczych transportów pszeniey i żyta. Przytćm była chęć do 
kupna dość wielka, dla czego się ceny przez całytydzień stale trzy­
mały. Na konsumcyą wciąż kupowano a i na eksport nie mały 
był popyt; zboże mianowicie jare dawało się z łatwością sprze­
dawać tak na konsumcyą jak i na prowincyą. Kolejami wypra­
wiono od 23—29 maja: 108 węcpli pszenicy, 210 w. żyta, 16 w. 
jęczmienia, 48 w. owsa, 6 w. grochu i 5 w. wyki. Płacono za 
pszenicę 86-100 per 1050 kilo; żyto 66-71, rosyjskie 61-63 
tai. per 1000 kilo; jęczmień 62-68 tal. per. 925 kilo; owies 40 
do 45 tal. per 625 kilo; groch na paszę 66-68, do gotowania 
70-75 tal. per 1125 kilo; wykę 60-63 tal. per 1125 kilo; łubin 
niebieski 50-53 tal., żółty 56-60 tal. per. 1125 kilo; rzepik 
zimowy 78-81 tal, rzep zimowy 82 85 tal., siemię lnia­
ne 86-92 tal. per 1000 kilo; mąkę stale; pszenną no. 0 i 1 6)- 
7) tal., rżaną no. 0 i 1 5)-) tal. per 50 kilo bez akoyzy.

Na giełdzie. Żyto. Usposobienie targu pod względem 
żyta pozostało i w ubiegłym tygodniu przeważnie stałem; po­
nieważ zaś sprzedający słabo tylko byli reprezentowani, przeto 
musieli kupujący w pojedynczych razach wyższe nawet płacić 
ceny. W ogóle był obrót słaby. Piacono na maj-czerwiec i 
ozerwieo-lipiec 62)-), lipiec-sierpień 59 60, na jesień 57)-58 per 
1000 kilo.

Okowita. Na początku tygodnia zrobiła hausa dalsze 
postępy. Kiedy jednak późnićj z Berlina i Szczecina doniesio- 

: no o znacznie niższych cenach, zapanowało natychmiast uspo- 
i sobienie słabe. Na wszystkie termina było wiele sprzedających, 
i ponieważ zaś nie było odpowiednich nabywców, przeto przy- 
i brały ceny dążność zniżkową. Obrót był bardzo ożywiony a u- 

sposobienie w końcu słabe. Dowóz był słaby, gdyż produkcya 
zmniejsza się coraz bardziej. Płacono na maj i czerwiec 24) )- 
24-23), lipiec 24)-)-), sierpień 24)-)-)-), wrzesień 24)-24-23), 

; październik ,23)-22), listopad-grudzień 23)-) tal. per 10,000 pr.
1 litrów.

* Wełna. Londyn, 28 maja. Usposobienie podczas 
retorajszój aukcyi było ¡»talsze a za wszystkie prawie gatunki

; płacono ceny z marca rb.

Wrocław, 29 maja. Cały ubiegły tydzień bardzo pię­
kną bez przerwy mioliśmy pogodę a nawet i temperatura obe- 

! cnćj porze dosyć odpowiednią była. Tego roku zresztą skarżyć 
się na powietrze tak dalece powodu nie ma, albowiem zesiewy 
w ogóle nie wiele do życzenia pozostawiają a głosy niezado­
wolenia do wyjątków tylko zaliczyć można.

Handel zbożowy z powodu świąt jeszcze mnićj niż dotąd 
okazywał życia, pomimo to jednak stałe usposobienie wszędzie 
się bardzo silnie utrzymuje a tu i owdzie występująca zniżka 
nigdzie sobie utorować drogi nie potrafiła. W Anglii tylko pod 
wpływem bardzo dobrych na zbiory widoków targi zbożowe 
pomimo wcale nie wielkich dowozów — niejaką okazały chwiej- 
nuść a nawet na niektóry ch placach dążność zniżkowa przebijać 

l zaczęła; w końcu jednak usposobienie o tyle się wzmocniło, że 
notowanie z przeszłego tygodnia prawie bez zmiany utrzymane 
zostało. Francya przy coraz mniejszych tak krajowych jak za­
granicznych dowozach bardzo stałe na wszystkich placach oka­
zuje usposobienie i dążność zwyżki w całym panuje kraju. Nie- 
mnićj mąka w Paryżu drożćj notowaną była. W Belgii pomi­
mo dosyć obfitych dowozów ceny się bardzo utrzymują stale, 
albowiem i wywóz, mianowicie do Francyi, Lotaryugii i Szwaj- 
earyi niezwykle wielkie przybrał rozmiary. Holandya także 
przy lepszym popycie stalćj była usp sobioną. Z prowincyi 
nadreńskich znów o wyższych donoszą cenach. W południo­
wych Niemczech bardzo znaczny do Szwajcaryi wywóz wido­
czną spowodował zwyżkę. Austrya i Węgry — stalćj. Pół­
nocne i środkowe Niemcy znów bardzo stałe przybrały usposo­
bienie, albowiem zapasy znacznie się przerzedzają a dalszy do­
wóz z Rosyi tylko przy wyższych cenach stal się możebnym. 
Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano 1000 kilogr. pszenicy na 
ten miesiąc 64) tal., na maj-czerwiec 63) tal., na czerwiec-lipiec 
63) tal., na lipiec-sierpień 60 tal., na wrzesień-październik 58 
tal., na paź lziernik-listopad 57) tal. Targ nasz dzisiejszy przy 
małym dowozie bardzo był stale usposobiony i z wyjątkiem łu­
binu wszelkie inne ziemiopłody bardzo chętnego znalazły kupca.

Notowano: Talary.
Pszenicę za 100 kilogr. (200 funtów) białą 8^- — 9, 

żółtą 8Ą- — 9.
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Wykę

Łubin żółty 4) _ 5> 
niebieski 4) __4 —8^

7A -czerwoną 10 _
- - białą 11 _

Okowita nieco słabićj; za 100 litrów 100o|° Trał, w miej8(ii 
24-4- tal.; na ten miesiąo i aż do lipca 24-^- tal., na lipiec-siernip» 
24) tal, na wrzesień-paźdz. 22 tal. p 6

Banknoty austr. 90) tal. za 150 flor.
Banknoty rosyj.-polskie 93) tal. za 100 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Sp.

Filia wrocławska.

Rzep
Rzepik latowy - 
Koniczynę za 50 kilogr. Ul

19

* (ttąka. Berlin, 29 maja. Pszenna No. 0. llj-i 
nr. 0 i 1 lO)-^- talar., rżana nr. 0. 9|-) talar., nr. 0 i i 
talarów.

CłleTda bydgoska, 29 maja.
Pszenioa: wysoko pstra i jasna 85-87, pstra i jasnonstm 

80-84 .tal., kamionka 70-77 tal. p ‘
Żyto piękne 63-65, pośledniejsze 59-62 tal.
Jęczmień: wielki 63-66, pośledniejszy 58-62, mały 58 

62 talarów.
Groch: do gotowania 60-62, na paszę 55-60 tal.
Łubin: niebieski —, żółty — talarów.
Wyka: — tal.
Owies: 57—61 tal. wszystko per 1000 kilo wedle gatnn. 
wagi efektywnćj.
Okowita: 23) tal. per 100 litrów a 100 °|0.

ku i

SłieMa berlińska, 29 maja.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 76-92 tal. wedle

tunku żądano; żółta 86 tal. z dworca płac.; na kwiecień 
maj 90)-89-92), maj-czerwiec 85), czerwiec-lipiec 85)-)-) 
płacono.

Żyto: per 1000 kilo w miejscu 55-70 tał. wedle gatunku 
żądano; rosyjskie 57)-59) talar, ze statku i dworca, krajow8 
66-70), pięk. kraj. — tal. z dworca plac.; na kwiecień —, ma] 
59-|, maj-czerwiec 58)-f-|, czerwiec-lipiec 58)-)-) lipiec-sierpie; 
57)-)-) tal. płacono.

Jęozmióń per 1000 kilo w miejscu 53 75 talarów 
wedle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 56-71 tai. wedle gatunku 
żądano; szląski i czeski 67-70, galicyjski —, pomorski 67-7o 
wschodnio i zaohodnio-pruski 58-68 tal. z dworca plac.; r,a 
kwiecień —, maj 63-), maj-czerwiec 62)-63, czerwiec-lipiec 61-} 
tal. płacono.

Gro oh per 1000 kilo do gotowania 67—70 tal., na 
szę 56—61 talarów.

Rzep per 1000 kilo — tal.
Rzepik per 1000 kilo — tal.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 18 tal., na kw,.

maj, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 18)-j)--j, lipiec-sierpień----
wrzesień-paźdz. 20 tal. pl.

Olej lniany per 100 kilo w miejseu 22) tal.
Olćj skalny per 100 kilo w miejsou 9 tal.
Okowita per 100 kilo a, 100%—10,000% w miejscu 

bez beczki 23 tal. 28 sgr. pł.; na kwitc.-maj 24 tal. 3-6-5 sbr. 
maj-czerwiec 24 tal. 2-5 sbr., czerwiec-lipiec 24 tal. 5 sbr, 
lipiec-sierpień 24 tal. 6-12 sbr., sierpień-wrzesień 24 tal. 3-S 
sbr. płacono.

Głielda nrroelawska. 29 maja.
FrŻyto: per 1000 kilo blizkie fermina bez zmiany, późniejsze

niżćj; na maj 64 żąd. i pł., maj-czerwiec 62), czerwiec-lipiec 62), 
lip.-sierpień 59)-), wrzesień-październik 56)-), paźdz.-listop. 56) 
tal. pł. i żąd.

Pszenioa: per 1000 kil. 90 żąd.
Jęczmień: per 1000 kilo 71 tal. żąd.
Owies: per 1000 kilo 64-), maj-czerw. 60)-), wrzesień' 

paźdz. 49) tal. płac.
Rzep per 1000 kilo 85 tal. żąd.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzec-kwiecień- 

tal. żąd. — tal. płao.
Olćj rzepiowy per 100 kilo — słabićj; — w miej 

scu 18j tal. żąd.; na maj, maj-czerw. i ezerwie-lipiec 18), 
wrzes.-październik 19) tal. żąd.

Okowita za 100 litrów nieco słabićj; w miejscu 24^- tal 
żąd. 23) pl.; na maj, maj-czerwiec i czerwiec-lipiec 24, lipiec- 
sierpień 24^-, sierpień-wrzesień 24) tal. plac., wrzesień.- 
— płacono.

P».

Na targu

W tal., sgr. i fen. per 100 kilo 1

. towarpiękny średni poś

tal. sr. fn. tal. sr. fn. tal. sr. lD]
& Pszenioa biaia 9 12 _ 9 5 _ 8 22 6<t> Î3 •a ¿3 „ żółta 9 7 6 9 4 — 8 20 -

<D Żyto .... 7 9 — 6 27 6 6 12 e!
o' Jęczmień . . 7 7 6 6 27 6 6 12 «o -o a . Owies . . . 6 18 _ 6 12 _ 6 5 —ł

Groch . . . 6 12 6 6 2 6 5 22 -
Ö’S? Rzep .... 8 — — 7 20 — 6 15

a Rzepik zimowy 7 15 — 6 25 — 6 10 -
Rzepik latowy 7 15 — 6 25 — 6 10 —1<

Kursa telegraficzne.
(Notowane z

SZCZECIĄ, 30 maja 1874.
‘ Stan powietrza :
; Pszenica: spok.

na maj-czerw. 88 na
na czerwiec-lipiec 8r) na
na wrzesień-paźdz. 80) na

Żyto: słabo w
i na maj-czerwieo 56) na

na czerwiec-lipiec 56| na
na wrzesień-paźdz. 51) na

Olej rzep.: bez pokupu 
maj 18

Okowita: bardzo

BERLIN,
Stan powietrza : —

30 maja 1874.

kurs
początk.

kurs
końcowy

stale

kurs
początk.

Pszen. 
na maj
na wrześ.-paźdz.

Żyto: spok. 
w miejscu 
na maj
na lipiec-sierp. 
na wrześ.-paźdz. 
Olćj rzep. spok. 
w miejscu 
na maj-czerwiec 
na wrześ.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków.; stale 
w miejsou 
na maj-czerwiec 
na lipiec-sierpień 
na sierp.-wrześ. 
na wrześ.-paźdz.

93
81)

59)
59
57)
57

19
18)

20

24

24
22

staleOwies: 
na maj 
Olćj skalny: 
w miejscu 
March-pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowo pozu. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy 
Aust. losy z 1860 
Włoska renta 
Amerykany 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7) proc. Rumuny 
Pol. listy likwid. 
Rosyjs. banknoty 
Austr. renta sreb. 
Usposob.

64

187)
82)

-

Dziś o 2 godzinie w nocy 
zasnęła w Bogu opatrzona 
św. Sakramentami po dłu­
gich i ciężkich cierpieniach 
nasza najukochańsza córka 
Ś. p. (3108)

Hel. Kleczyńska.
Pogrzeb odbędzie się w 

niedzielę po południu o go­
dzinie 6, o czóm krewnym 
i znajomym donoszą w 
smutku pogrążeni

rodzice i rodzeństwo.

1
I

Dnia 30 maja o godzinie 2) z rana 
zasnął w Bogu opatrzony śś. Sakra­
mentami najdroższy nasz mąż i ojciec 
Aleksander Szczerbliiskl 
w 45 roku życia; o czem donoszą w 
smutku pogrążone (3105)

żona 1 dzieci.
Pogrzeb odbędzie się dnia 1 czer­

wca z Koziej ul. o godz. 5) po połud.

I
I
I

Obwieszczenie.
Przypominamy ponownie, że egzekutorowie 

miejscy nie są uprawnieni do odbierania 
pieniędzy i że ważne zapłaty uskuteczniać 
się tylko mogą w kompetentnych kasach 
miejskich. (3103)

Poznań, 29 maja 1874.
magistrat.

Obwieszczenie.
Egzekutor Elilert wydalony został dnia 

dzisiejszego z służby komunalnej. (310?) 
Poznań, 29 maja 1874. / ]

magistrat.
Zbiór

Biblioteczki Pr?e?,D.a,nie]ewskieg°-,20’- Ksi^kanínSmieslnika przez Jachowicza. 21, '0P ,„1Tani e
oprawne «lla ludu 

i młodzieży.
SERYA I.

Przyjaciel Ludn Leszczyński. 208 str.I, A ... O ‘1 ttrwlrÄIlr« ,11«

Au-

Obwieszczenie.
Mierzwa z masztalarni miejskiej na rok 

od 1 lipca rb. aż do ostatniego czerwca 1875 
wydzierżawioną być ma najwięcćj dającemu 

Termin licytacyjny wyznaczonym jest na

5-go czerwca r. b.
w południe o godzinie 12-tćj 

na ratuszu. (3099)
Warunki przejrzane być mogą w biurze 

naszćm Nr. 16.
Poznań, dnia 28 maja 1874.

magistrat.

Celem sprzedaży dębowego
drzewa sztabowego, za­
stawionego u podpisanego kantoru ban­
kowego przez bednarza Lónge a zło­
żonego na położonym przy Tamie gar­
barskiej placu drzewa Longe’go w 
ilości 210 kóp, wyznaczony został ter­
min na dzień 15 czerwca rb. 
przed taksatorem Lichtenstein w 
miejscu, na który zapraszają się ni- 
niejszćm chęc kupna mający. (3092)

Poznan, 29 maja 1874.

Król-kantor bankowy-

numizmatów
polskich, rzymskich, 
niemieckich i innych,

składający się z około 2500 monet 
i medali wraz z różuemi dziełami nu- 
mizmatycznemi jest do nabycia za

1500 talarów
za pośrednictwem księgarni Edmun 
da Calliera, w którćj odnośny ka­
talog każdego czasu przedłożonym być 
może.

około 60 obrazków 2-3 Szkółka dla 
dzieci Ewarysta Estkowskiego 2 tomy. Każdy 
tom 200 stron na pięknym papierze i około 
30 obrazków. 4-7 Przyjaciel Dzieci i 
Młodzieży redagowany przez Chociszewskie­
go 4 tomy w wielkim formacie razem 756 str. 
i 350 rycin 8, Dzieje Narodu Polskiego 
ułożył Chociszewski 224 str. 70 obrazków. 
9, Piśmiennictwo Polskie w życiorysach 
252 str. i 36 rycin 10, Żywoty śś. Patro­
nów -Narodu Polskiego 208 str. i 25 o- 
brazków z aprobatą Władzy Duchownej. 
11, Tom Szkółki Niedzielnej, bardzo dobrego 
pisma ludowego. 12, Bojomir. Powieść J 
Chociszewskiego 13, Książka dla Ludu Pol­
skiego przez J. Chociszewskiego 3 części
14 Józefat. Powieść dla ludu i młodzieży 
z pism Schmidta przełożył J. Chociszewski
15 i 16, Powiastki i Wierszyki dla dzieci 
i ich przyjaciół zebrał Ch. 2 części. 17. Czy­
tanie Postępowe przez Siemieńskiego 18, 
Wybór poezyi dla czytelni parafialnych. 
19, Historya o złotoskrzydłym rycerzu

danie o Kazimierzu Wielkim przez , 
czyca z 7 obrazkami. 22, Szopka Pr* 
Lenartowicza. 23, Zachwycenie i 
sławiona tegoż. 24 Żywot N. Mary11 
nny. 211 str. 25, Książeczka o Końcius 
96 str. 26, Piosnki, Dumki i Arye N 
dowe Część I. 27, Książeczka o z,;viel 
tacli z 50 obrazkami. 28, Mała ^is.tilj|y 
Polska dla dzieci z obrazkami. 29, 14 
Powieści i Opowiadań przez Ch. 30, W f 
rya św. Starego i Nowego Testamen 
wielkim formacie z 24 kolor, obraz. W" w| 
Z aprobatą Władzy Duchownej. Cena'(1|,8 
Cena sklepowa tych dzieł z oprawą 
16 tal., zniżona wynosi tylko #
1, 4—7 i 30 kosztują więcej nieopry 
za co się dostaje dobrze w półskórek r , 
płótno oprawne książki. Cena zniżona 
książek nieoprawnych wynosi 4 tal. 
płatą 21/, sgr. dołącza się drukowany » 
log, w którym jest miejsce na dopisań 
nych książek i na wypożyczanie. F°“‘ 0nych książek i na wypożyc 
cena jest tak niesłychanie tania, r1— rog 
praszam o liczne zamówienia. Skoro „i 
sprzedam z 20 seryi, ogłoszę zaraz drkBl 
zniżonych cenach. Ó’uu

J. Chociszewski, Pozn»ł



!

Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 122.
Niedziela dnia 31 maja 1874.

Nakładem Edmunda Calliera 
wyszły następujące dzieła i są do na­
bycia we wszystkich znaczniejszych 
księgarniach:

Wdowisżewski W. J.:
Kobieta w hist. sztuki.

Cena 1 tal.

Turgeniew:
„Helena", powieść

przekład
Aleksandry Callier.

Cena 1 tal. 10 sgr.

Cieszkowski Henr.:
Notatkizmojegożycia

Cena 1 tak 15 sgr.
Wyszła co dopiero broszura (2831)

Mieczysław Iiałjka
Hrabia Ledóchowski.

Jego życie i czyny w krótkości opowiedział 
J. Chociszewski. Z ryciną. Na pięknym 
papierze 7| sgr. (z przesyłką franko 8 sgr.) 
Na zwyczajnym papierze 6 sgr., z przesyłką 
6) sgr. Za talara 6 egz., za 4 tal. 30 egz. 
Książka ta zawiera wiele ciekawych i niezna- 
»ych szczegółów z życia Najprzewielębniejsze- 
go Arcypasterza.

J. Chociszewski,
Poznań, Ślusarska ulica Nr. 6.

Szczerozłote pierście­
nie dla patiów i dam

poleca pod gwarancyą (3093)

L. Schróter, złotnik,
Drezno, Pillnitzerstrasse Na. 5511.

Sprzedający z drugiej ręki zrobiliby z pier­
ścieniami temi świetny interes.

Próby franko za zaliczką pocztową.

Szafy do lodu,
meble ogrodowe
po jak najtańszych cenach
poleca (31 tO)

T. Krzyżanowski,
handel żelaza. Szewska ulica 17.

Na czas 2 i 3 czerwca rb. przenoszę 
z Gniezna częściowo mój (3069)

skład galanteryjny
na wystawę w Toruniu,

Józef Steinborn.
Dla cierpiących na 

ruptiiry (3008)
najstosowniejsze bandaże poleca

Robert Schreiber,
egzam. ban.lażysta. 

Fryderykowska ulica Nr. 2,

Album
składający się z 37 rycin

typów ludowych
rysowanych przez

A. Orłowskiego
podczas podróży jego na wschodzie 

fotografowanych przez
J. Morgensterna

w Poznaniu
jest do nabycia w księgarni i antykwami E. 
<D filiera przy Wilhelmowskiej ul. Nr. 18 

w dwóch formatach in tolio po 20 td.
Victoria format 5 tal. (2419)

Les Institutrices Gou­
vernantes et Bonnes
munies de bonnes recommandations 
trouvent de bonnes places par l’Agen ce 
classique de (2938)

Mad. Drugulin à Berlin,
50 Buter den Linden.

1 Poszukujących umieszczenia wszel­
kich zawodów umieszcza biuro „Germania“ 
Wrocław, Reuschestr. 52. (2458)

Dom. Mecliliil poszukuje 
zdatnćj (3112)

praczki,
któraby zarazem na białćm szyciu się 
znała. Zgłosić się osobiście w Po­
znaniu Długa ulica Ur. 7 na 
I. piętrze lub listownie pod adresem: 
T. S. R.. w ekspedycyi Dzien­
nika Poznańskiego pod Nr. 3112.

Szanowną Publiczność
Torunia

pozwalam sobie zawiadomić, iż na wy­
stawę przybędę tamże nie tylko z 
mcmi okazami fotograficzne- 
nii, lecz i aparatami w celu ©d- 
fotografowania na życzenie tak 
całych grup osób jak nie mnićj 
okazów’ przemysłowych i 
inwentarza. (3107)

J. Morgenstern,
fotograf i reproduktor z Poznania. 

gjSir* Manipulacye memi aparatami
nie trwają dłużśj jak 5 sekund.

Egzamin na wolon- 
taryuszów.

Przygotowanie wraz z pensyą.
(2460) br, Tkeile.

Poznań, Św. Marcin 66.

Dwa wielkie piękne 
umeblowane pokoje

są od 1 czerwca do wynajęcia Młyńska 
ul. Nr. 21, Bliższa wiadomość na parterze. 
_______________________ (3079)__________

Lipowa ulica 5 jest 
pomieszkanie parterowe,

Składające się z 5 pokoi i balkonu 
ogrodowego, kuchni, szpiżarni i przyna- 
leżytości od 1 października rb. a na
II. piętrze pokój z dwoma 
gabinetami natychmiast do wy-
J^jgCia.______________ ___(3068)

Poszukuje się w Poznaniu po- 
iiileszkaiiia pańskiego 
z najmniej siedmiu pokoi i z przy- 
należytościami. Zgłoszenia pod a- 
dresem: T. 8. K. w ekspedycyi 
Dziennika Poznańskiego. (3H3)

Mieszkanie ogrodowe
o 5 pokojach natychmiast do wynajęcia Gro­
bla 25. (2599)

Strzelecka ulica Nr. 20.
Mieszkanie o 4 pokojach na I. piętrze

natychmiast do wynajęcia. (2600)

Zgrzehieice i szczotki 
do czyszczenia koni 

słomianki z kokosowe­
go włókna 

łóżka żelazne, gwoź­
dzie drutowe 

maszynki do kawy i do
liertoaty 

tace mosiężne, kuchnie
petroleowe (2584) 

brzytwy, nożyczki, scy­
zoryki jako i wszelkie sprzę 
ty domowe i kuchenne poleca

M. Sikorska.
Św. Marcin 13.

Podióżowe 
promenadowe^ 
domowe i

co

ranne |2858)
I od najprostszych do eleganckich poleca!

|S. H. Korach.!
4L Nowa ulica -i.

Uiiriiha
handel win i towarów kolonialnych. 

___________ Skład cygar, ____
Dla łaskawych mych Odbiorców jak 

zawsze tak i teraz rozsyłam franco dwo­
rzec a w miejscu do domu prawdziwe i 
czyste piwa każdego gatunku po ce­
nach znanych i tanich, począwszy w 
miejscu od 15 butelek a na prow. w 
pudłach od 50 butelek. (3106)

Proszę o obstalunki, które natych 
miast punktualnie i rzetelnie wyko­
nywane zostaną.
Skład tutejszych i zagranicznych piw.

MASZYNY NIEUSTANNE
do wyrabiania

napoi gazowych
wszelkiego gatunku 

wody sodowej, limonady, win łnusujących, 
soda-water, nasycania gazem piwa i cydru

Dyplom honorowy, 
medal złoty i wielki medal złoty na wysta­
wach w Lyonie i w Moskwie 1872 Medal po­
stępu (rówuo ważny wielkiemu medalowi zło­

temu) na wystawie wiedeńskiej.

Le Messager Orient.
Organe politique, paraissant a Vienne les mardis et les vendredis 

(à dater du 1er mai 1874).

Prix d’abonnement frais de poste compris.
Pour l’Autriche-Hongrie, la Galicie, le Grand-Duché de Posen, 

et toute l’Allemagne:
un an: 15 fl. (2844)
six mois: 8 fl. 
trois mois: 4 fl.

On peut s’abonner à tous les bureaux de poste, ou en envoyant 
un mandat sur la poste, au bureau du journal: Victorgasse Nr. 1 
(Wiedeń), Wien, au nom de Mr. B. Wołowski, directeur.

Après le 12 mai, les bureaux du Messager seront transférés, 
Josephstadt, Josefigasse Nr. 1, au 1 étage. _________

Skład fortepianów i harmonii
z Berlina, Lipska i Stutgartu

poleca po umiarkowanych cenach ' (1877)
S. KEMIA.

Św. Marcin Nr. 82 i Podgórna ulica Nr. 5.

Akademik, filolog,
poszukuje od 1 czerwca posady (3089)

nauczyciela domowego.
Adr. sub. A. F. K. poste rest. Wro .w.

Liny drutowe
(liny transmisyjne) 

wszelkich rozmiarów wyrabia, zaostrza i na­
rządza (3070)

fabryka lin
Juliusza Scuedinga następ.

NB. Lina drutowa jest w lokalu moim 
(przy Chwaliszewskim moście) wyłożona do 
obejrzenia, na co techników zapraszam. Nie 
potrzeba więc już sprowadzać takowych z 
innych prowincyi, dla czego tem więcej ocze­
kuję łaskawych zleceń interesentów. 
Fabryka lin, rymarnia, fabr. 
asfaltu, papy smołowcowój 
i popręgów elewatorskiełj,
Kantor i skład w Poznaniu przy Chwali­

szewskim moście;

Kraty
nadgrobkowe
z lanego żelaza w wielu i pięknych 
modelach po bardzo przystę­
pnych cenach poleca (3109)

T, Krzyżanowski
hand el

Szewska
żelaza.
ulica 17.

fabryka papy : Zawady Nr. 127 ; 
iin itd.

Dla dam!
Estremadurę bawełnę po cenach 

fabrycznych, pończochy do nadrabia­
nia, pończochy, szkarpetki, białe 
i kolorowe, fartuchy dla dam i dzieci 
w wielkim wyborze polecam po bardzo 
tanich cenach. (3088)

Willi. MTeuIander.
fabryka na Tamie Nr. 6.

(KM1IÍ
fabryki bielizny

A. z Pawłowskich Kaufmann,
Poznań, Sapiezynśki plac 1. od do 

tal. sg. tal.ag.

1 1
1 10 2
1 10 2
1 10 9
1 20 2
1 15 6

— 20 3
— 25 3

1 15 4
3 — 6

— 5 10
7i 1

1 15 9
— 25 3

1 20 10
— 20 3

1 — 2
1 — 25
2 — 30
1 10 10

— 10 3
- 10 5

Bielizna dla panów.
Dzienne koszule szyrtyngowo i szyfonowe.....................................................1 — 1 15

„ „z delikatnemi lnianemi przodkami i mankietkami
„ „ z kolorowanemi przodkami............................................
„ „z haftowanemi przodkami.............................................
„ „z francuzkiemi przodkami...................................................... 120 2 15

Dzienne koszule z lnianemi i cienkiemi przodkami 
Koszule nocne............................................
Gacie...........................................................................................................
Angielskie kołnierzyki w wszelkich formach, tuzin ....

„ mankietki................................................................................
Haftowane i z fałdami przodki do dziennych koszul ....
Szkarpetki dla panów, para.......................................................................
Krawaty w wszelkich kolorach i deseniach.

Damskie dzienne koszule od 1 do 8 tal.
Nocne koszule czysto lniane.......................................................................
Kaftaniki nocne szyrtyngowe, pikowe .......
Delikatne kaftaniki nocne szyrt., batyst., hrylantin..................................
Majtki szyrtyngowe................................................................................

walisowe.........................................................................................
Spódnice.............................................................. ............................................
Spódnice z powłokami................................................................................
Penoiri...........................................................................................................
Czepki nocne..................................................................................................
Czepki negliżowe . . ,...............................................................

Layette, wyprawy dla dzieci od 20 do 200 tal.
Wszelka bielizna szyrtyngowa lub lniana dla chłopców i dziewcząt każdego wieku 

Lniane chustki do nosa dla panów i dam od I tal. 20 sgr. do 12 tal. 
Machiny do szycia wszelkich systemów pod kilkoletuią gwarancyą wraz z dokła­

dną nauką.
—------------------ (105)

Kołdry watowane
wszelkich kolorów i wielkości z pokryciami i bez takowych.

Stołowa bielizna 1 ręczniki
po wszelkich cenach i jakości.

koronki hafty w największym wyborze.

Całkowita wyprzedaż
w Magazynie mód

E. Pomorskiej
trwać już tylko będzie do (liliU 15 lijlCa, poczem handel 

zwinięty zostanie. (3049)

Poznań, Wilhełttiowska ulica Nr. 17.

Sifony
o wielkiej i małej 
tłoczni, owalne i 
walcowe, wypróbo­
wane pod ciśnie­
niem 20tu atmosfer 
Proste, trwałe i ła­
twe do czyszczenia W 

Cyna 1-go gatunku szkło kryształowe.
J. Hermann-Lachapelle 

Fabrykant-Mechanik 144, ulica du Faubourg 
Poissonnière, Paryż. (36) 

Posyłka bezpłatna prospektów szczegółowych. 
Posyłka bezpłatna Podręcznika napoi gazo­
wych wydanego i opatrzonego pieczęcią przez 
J. Hermann — Lachapelle. Ceni 5 franków.

ośredni- 
arza.

wych wydanego i opatrzonego pieczęci 
J. Hermann — Lachapelle. Ceni 5 ft 
Sprowadzać można w Poznaniu za pc 

ctwem Dr. Man kie wieża, apteka

Warszawski magazyn obuwia
męzkiego i damskiego

toogato -w wytoorowc tovwary zaopatrasony

przy Wilhelmowskiej ulicy W. 18
naprzeciw hotelu francuzkiego. (2693,

F ANDRZEJEWSKI.
Handel szyb, szklarnia

W.Kilińskiego i 8p.
w Bazarze

wykonuje wszelkiego rodzaju roboty szklarskie: Oprawy 
obrazów, kolorowe okna do kościołów itd.
przy skorej i rzetelnej usłudze. (1878)

Na inspekta szkło, kista wraz z opakowaniem 9 tal.

Cygareta
B. Wellera (Konopacki) w Dreźnie,
mam we wszystkich gatunkach na składzie i sprzedaj ę 
po cenach fabrycznych. (3048)

Wilh. Cd. Janssen & Co. następ.
Wilhelmowski plac 10.

Wielka ankeya machin do szycia.
Z powodu zwinięcia interesu sprzedawać będę publicznie 

najwięcćj dającemu za gotówkę w poniedziałek dnia 1 czerwca r. h. 
przed południem od 9 godziny i po południu od 3 godziny w lokalu 
handlowym przy Wilhelmowskim placu Nr. 15. (3053)

• ł •szycia
i to 30 sztuk Whfeeler»ą i Wilson»a 1 

20 „ Singer’a jako tćż

żelazną tokarnią; z przyrządem.
Machiny są tamże do obejrzenia w czwartek dnia 28 hm,

Seegall, komisarz aukcyjny,

Pomorski akcyjny bank hipoł.
daje niewypowiedzialne pożyczki z amortyzacyą nawet po najno­
wszych listach zastawnych

Bliższe szczegóły u (2486)

Józefa Radziejewskiego.
Kapitały.

Hipoteki, bezpośrednio po listach zastawnych, na dobrach W. Xlęstwa 
Poznańskiego kupuje zawsze aż do najwyższej sumy (3021)
Juliusz Epsfeiu w Wrocławiu, Paradiesstrasse 2.

[Ó korespondencyą w niemieckim języku npraszaro.J

II i- I D . i testai ’ ■; : • J í SS

Sowości

I
perkalach, cretonach, 
pik. kolor., Croisés, 
batystach, organdynach, 
odpasowanych sukniach, 
Toil ecru uni & broché

poleca w największym doborze przy nadzwyczaj umiarkowanych cenach

rynek RObert Schmidt
dawniej Antoni Schmidt.

63.

Partyą odleżalych cygar
po zniżonej cenie poleca ^3I04^

A. LI1ZIXSKI.
Littniann „Hotel Nova“ Wrocław.

Hotel, restauraeya i winiarnia
Grime łłaumkrftcke i.

Usługa polska i wiedeńska.

'Najnowszy wynalazek!—Najnowszy wynalazek!"

Krakńwka,
wódka żołądkowa, ź najdelikatniejszych ziół destylowana przez (2591)

J. Russaka w Kościanie.
Składy urządzają się na żądanie wszędz'e.

(2982)

Poznański browar akcyjny .Feldschloss“
poleca swoje wyborne, piękne

piwa składowe
i zezwala przy odbiorze większych ilości na ceny ile można tanie.

DYREKOYA.

Wanno gogoliiiskle
w kawałkach, (zamówienia na całe lub półwagony dostar­

czam jak najspieszniej),
rozpuszczone (na kubiczne stopy), jako tćż

B8T Węgle
górnoszląskie, dla domowego użytku, (wagonami, na cen­

tnary i szefie).
dolnoszląskie, dią kowali, ślusarzy, nożowników, 
drewniane twarde, dla złotników, blacharzy, cukierników, 
drewniane miękkie, do samowarów, prasowania, kadzenia polecaW. ChwalkoAiski

w Poznaniu przy ul. Wrocławskiej 30.

(2917)



G

SZPRYCOWANIE
EAU DE MÉLISSE DE CARMES,

Pana Boyer w Paryżu, 
woda z rośliny zwanćj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnéj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyom 
sparaliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści i 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. Boyei, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w aptece dr. Mankiewicza. (40)

IZ ROŚLINY
I PP. GRIMAULT etG'J aptekarzy w PARYŻU

przygotowane z liści drzewa rosnącego w Peruwii, leczy szybko i 
niechybnie rzerzączki najuporczywsze i zastarzałe. 
Apteka Grimault et Comp. dla lekarzy, którzy mają zwyczaj zapi­
sywać balsam kopaiwy, za pomocą klejowatości, przygotowuje pi­
gułki z esencyi Matiko i balsam kopaiwy. (28)

Pigułki te nietylko zawsze skutkują w jak najkrótszym cza­
sie, ale nawet nie mają tyle nieprzyjemnój woni balsamu kopaiwy.

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem Grimault & Comp.
Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza; w 

Warszawie w skład, materyał. apt. pp. Mrozowskiego, Gallego i Spiessa.

W licznie uczęszczanem zdrojowisku leczniczemSzczawnica
rozpocznie się pora zdrojowa w dniu 20 maja. (2626)

Zamówienia na mieszkania i wody mineralne z 7 zdrojów należy adresować do
zarządu zakładu zdrojowego w Szczawnicy. — Komunikacya zakładu z stacyami kolei 
żelaznej w Krakowie i Bochni ułatwioną jest trzykrotnie dziennie kursującym c. k. 
wozem pocztowym. —

Pisma o zdrojowisku przesyłają się bezpłatnie. —

Zarząd zakładu zdrojowego w Szczawnicy.

Dom, Hielęgowó pod Ko­
ścianem potrzebuje około (3090)

100 kóp trzciny.
Mających takową na sprzedaż prosi 

się o łaskawe zawiadomienie.

Sezon od 
20 maja 
do paźdz.

KąpieleCharlottenbrunn
w Szląsku.

Klimat, górskie miejsce lecznicze dla chorych na

1 mila od 
stacyi 

Altwasser

dlapiersi i serce,
cierpiących na nerwy i brak krwi. (2842)

Serwatka kozia, kuracye mleczne i ziołowe, kąpiele mineralne i wo­
dne, Frekwencya: 1600. Lekarze: pp. radzca zdrowia dr. Neisser, dr. 
Mausolff, dr. Bujakowski.

ZARZĄD KĄPIELI
F. Engels.

Apteka w kąpiel. Chaiiottenbrnnn.
Wszelkie używane wody mineralne świeżego na­

lewu jako tśż sole kąpielne, pastylki i soki zio­
łowe są w zapasie. (2979)

(H. 21455) Ryszard Ettel.

ESENCYA
z Salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących, 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych) 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — Słady główne dia 
Królestwa Polskiego u pp. Gallego i Spiessa 
w Warszawie, w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza. (32)

Wody mineralne
tegoroczne świeże: Bilin, Eger Franz i 
Salz, Ems Kessel i Kränchen, Homburg, 
Iwonicz, Karlsbad Mühl i Schloss, Kissingen, 
Rakoczy, Lippspringe, Marienbad Kreuz, Pyr­
mont, Salzbrunn, Selters, Wildungen, Vichy, 
także wody gorzkie: Friedrichshall, Hunyady 
Janos, Püllna i sole rozmaite do kąpieli 
poleca (3111)

J. Jagielski, Aptekarz.

Podczas tegorocznego targu na wełnę ustawione 
zostaną jak w roku zeszłym dwa wielkie namioty 
wschodnio - niemieckiego banku produktów 
(Ostdeutsche Producten Bank) na Sapieżyńskini resp. 
Działowym placu a zgłoszenia przyjmują pod­
pisani już teraz. (3'oo7)

Poznań, 9 maja 1874,

G. Fritsch & Co.
kantor: W. CJarbary £3.

Skład na wełnę.
na wełnę ustawię na Działowym 
kompletną podłogę zaopatrzone

Maison de santé
Schóneberg—Berlin.

Maison de santé składa się z trzech 
zarządem, budowlami i ogrodami roz- 
dzielonych zakładów leczniczych

a) dla fizycznie chorych
b) dla chorych na nerwy
c) dla chorych na umyśle.

Gabinet pneumatyczny. Inhalacye roz­
rzedzonego i ścieśnionego powietrza. 
Serwatka. Wody. Kąpiele lekarskie. 
Urządzenia dla kuracyi zimną wodą i 
kuracyą galwaniczną. (2510)

Lekarz dyrygujący: radzca zdrowia 
Dr. Levinstein.

Zgłoszenia o przyjęcie przyjmuje

Biuro Maison de santé
w Schóneberg p. Berlinem.

| Dom w mieście
zdatny na restauraeyą, może zaraz 
wydzisrzawić Pwm. Berek. (3114)

Dra Pattisoria

wata podagryczna
uśmierza natychmiast i leczy szybko
podagrę i reumatyzm

każdego rodzaju, jako to: bóle w twarzy, 
piersiach, gardle i zębów, podagrę w głowie, 
rękach i kolanach, darcie w członkach, bóle 
w krzyżach i biodrach. (952)

W paczkach po 8 sgr., w półpaczkach po 
5 sgr do nabycia w Poznaniu u pani 
Amalii Wuttke, Wodna ulica 8,9.

Bezpłatnie
tylko za przysłaniem 2 sbr. na portoryum 
dostawia wyborną rzeczywiście książkę 
„Dr. Werner’8 neuester unfehlbarer Weg­
weiser zur Hilfe für alle Kranke und

Schwache.“ — 7 wyd. (3i00' 
F. Arndt, zakład nakładowy w Lipsku.

_ Bezpłatnie -WSQ
tylko za przysłaniem 2 sbr. na portoryum 
dostawiam sławne pisemko (3101)
„Dr. J. Stanley’s rasche, sichere und er­
probte Hilfe für Männer, welche durch 
Krankheiten, vorgerückten Alters oder durch 
eigenes Verschulden geschwächt, sich wieder 

zu voller Manneskraft stärken wollen.“ t
J. Arndt, zakład nakładowy w Lipsku

PRODUITSHY6IEN10UŁS 
Bu Docteur DELABARRE

Zakład kąpielowy

MICHY
(Francja, departament de l’Allier)

Własność rządowa francuz.
Administr. w Paryżu, 22 Boulev. Montmartre.

Pora kąpielowa
w zakładzie Vichy, jednym z najwykwintniej 
urządzonych w Europie, kąpiele i natryski­
wania wszelkie dla uleczenia chorób sfeo- 
łącllŁa, wątrotoy, joęołi.©- 
rxsa, aswlrxi, cuJtriBycy 
(.diabetis), dna, lx.AzxxiexaJ.n. etc. 
— codzień od 15 maja do 16 września; 
teatr i koncerta w kasynie, muzyka w par­
ku, czyteluia, salon dla dam, salon do gier, 
do konwersacyi, do gry w bilard.— Koleje 
żelazne prowadzą do Vichy. (35)

Ludwika Gehleria
(regenerator włosów|

przywraca siwym i białym włosom 
pierwotny ich kolor bez farbowania. 
Świadectwa przedłożyć można. Cena 
1 tal. 15 sgr. Skutek gwarantuje się.

Ludwik Glcłilcil,
ifryzyer i konserwator włosów,)

Poznań. (1973)

(31)
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Do history! dziennej
Parai-skich

środków klasztornych.

Pan Reck, pastor w Johannisberg donosi 
7.|5. 72; „We wszystkich przypadkach, (w 
błędnicy, hemoroidach i suchotach) środki 
klasztorne przewyższyły nadzieję pacyen- 
tów. (106)

Pani Kurtz w Troisdorf donosi 22.(5. 72: 
.Gdybyś mnie Pan był widział przed swoją 
kuracyą a teraz, dziwiłbyś się sam, (Wyle­
czenie liszai zagtarzałych.) Mogę się teraz 
pokazać znowu między ludźmi.“

Pani Berta Hąunschild w Dortmund do­
nosi 10. |7. 72: Środki klasztorne sprowa­
dzają u mnie zupełne wylejzenie“ itd.

Zdrowie jest I 
najszlache­
tniejszym
skarbem

człowieka.

Jłga, 
ratunek, 
zdrowie

dla
wszystkich! 
wszystkich 1

|Ktostudyuje 
ciało swoje, 
mija nieje-

! den skopuł. 
Cherwy.

Parai-skie
środki klasztorne

Do nabycia 
przez wszy­

stkie księgar­
nie krajowe 

i zagraniczne
jak też 

wprost pod 
przepaską

w swem bło- 
giem działa­
niu na orga­
nizm ludzki 
we wszystkich 

możliwysh 
chorobach 

przez
P. dr. Cherwy.

z angiel. 
Cena 5 sgr.

Ocalenie młodości.

za nadesła­
niem 5 sgr. 
w markach 
pocztowych 
przez księ­
garnią na­
kładową C. 

Wintermeyer 
w Duisburg

n. R.

Zdrowie i siła dla mężczyzny]

Na tegoroczny targ 
placu trzy wielkie w

namioty do wełny
i proszę o rychle zgłoszenia takowej. (3098)

Maurycy S. Auerbach,
spedytor (przy Sapieźyńskim placu).

Aukcja

W mieście Żerkowie jest

nowy dom
w bliskości Rynku, nad Poznańską 
szosą, kwalifikujący się szczególnie na 
oberżą, pod korzystnemi warun­
kami do sprzedania. . (3083)

Sekretarz Łuclie w Żerko. 
wie udziela objaśnienia.

Sad i aleje drzew 
owocowych

w Brodowie pod Środą
będą wydzierżawione przez licytacją

dnia 8 czerwca r. b.
o godzinie 9 rano. (3078)

Pośrednik,
lecz tylko ten jeden, który sprzedaż 
z wolnćj ręki majętności rycerskićj

WAŻNE ZAWIADOMIENIE
Każdy flakonik Syropu Dtlaiarre, tak 

zwanego STROPU DO ZĘBÓW, którym ai, 
naciera dziąsła małych dzieci dla ułatwienia 
wyrzynania «i, zębów, jeżeli nieopatrzony 
podpuem Dr* DELABARRE, jest 
fałszerstwem i naśladowictwem.

Papka hygienicBna, pożywna dla 
małych dzieci, starców, osób osłabionych] i 
powracającbycli do zdrowia.

Kit do Zębów z Gutta-Perkł, 
bardzo łatwy i dogodny do plombowania 
zębów spróchniałych samym sobie.

Miztury osuszająca i chlorofe- 
niczna, do osuszania ąbów spróchniałych 
przed raplombowaniem.

PARYZ-Sklad główny przy ulicy Mont- 
martre, t.—Dostać moina: w WARSZAWIE 
w składach materjalów aptecznych PP. Gal­
lego i Spiessa; w WILNIE w składach PP. 
Grużewskiego i Chróscisckiego; w KIJOWIE 
w aptece Braei Marcińczyk; wKKIKOWIE 
w aptece P. Trauczyńskiego ; we LWOWIE 
i w POZNANIU w aptekach PP. Mikolascha 
i D” Maukewicza,
Nowe, mało potrzebowane

siodło
z munsztakiem i (3064)uprzęz
na parę koni z skręconej skóry do nabycia.

Tarce pod Jarocinem. 
Ł. Dembiński.

w Lenschow p. Parchimem
w W. lis. Meklemburgsko-skwicrzyíiskiém.

Z rozporządzenia sądu konkursowego odbędzie się z powodu, iż aukeya 
w dniu 4 maja r. b. była bezskuteczna,
w poniedz. dnia 15 czerwca rb. i dni następny cii

rano od 9 godziny
w Lenschow w lis. ineklemburgsko- 
skwierzyńskiem powtórna publiczna 
sprzedaż plus licitando sławnej tam­
tejszej oryginalnej owczarni zarodo­

wej JŚiegrettów barona Moltzan 
za natychmiastową zapłatą w gotówce pruskim kurantem, pruskiemi papie- 
rowemi pięniędzmi lub meklemburgskiemi papierowemi pieniędzmi i bank­
notami pod warunkami, w aukcyi ogłosić się mającemi. — Z warunków 
tych przytacza się, że owczarnia w całości lub ewentualnie podzielo­
na sprzedaną zostanie bez podania cenj’ minimalnéj po rajwyższćj po- 
danéj następnie sumie kupna, z wykluczeniem odkupu, i że owce z wełną je­
szcze sprzedane zostaną, że jednak na ryzyko i koszt kupującego po aukcyi 
dla ułatwienia transportu w Lenschow ostrzyżone być mogą. — Owczarnią 
wolno obejrzeć każdego czasu na poprzednie zgłoszenie.

Güstrow, dnia 19 maja 1874. (293í))
fil. Duriucister, kancelista sądowy.

powiat poznański, poczta Stęszewo, pół 
mili od dworca kolei Buk doprowadzi 
do skutku, dostanie od* strony sprze- 
dającćj, lecz dop ćro gdy tytuł posesji 
zostanie w hipotece przepisanym na 
kupującego, w ogóle tysiąc pięć­
set (1500) talarów. Więcej jak 
jeden pośrednik nie będzie uwzglę­
dniony. Areału jest 5744 mórg, w 
tych 60 0 mórg wody. Landszafty 
130,000 tal. Cena 290,000 tal. Zali­
czka około 105,000 talarów. (3075)

_____Dominium.
Poszukuje się (3097)’

dzierżawy
probostwa lub folwarku
400 do 1000 mórg roli zawie­
rającego. Zgłoszenia przyjmuje 
Ekspedycya Dziennika Po­
znańskiego pod Nr. 3ODB. 
Pośredników się nie przyjmuje.

Dobra wiejskie
każdej żądanej wielkości w W. Księstwie Po- 
znańskiem, dobrze położone, wskazuje do ko­
rzystnego nabycia (3022)

Gerson Jarecki,
Magazyn owa ul. 15 w Poznani u.

Folwark Zajczierzc
w powiecie wrzesińskim nad szosą 
pomiędzy Miłosławiem a Wrześnią, za­
wierający 556mórg magdeb., jest z wol- 
nśj ręki do sprzedania. Bliższe szcze- 

‘ goły na miejscu I ez pośrednictwa.
I______________ (3094)

w młodym wieku, który
■ pełnił obowiązki przy go-

I spodarstwie w Gostyniu na probostw e przy 
' rodzicach, życzy sobie przyjąć obowiązki na 

wsi; poleca go pan Jankiewicz, Blotel
■''rwiiciizki, Gostyń. (3095)

| Dom. Zawory pod Xią- 
[ żem poszukuje od 1 lipca

ekonoma
bezżennego i

gospodyni
umiejącej gotować._________ (3096)

A z Przyzwoitói
familii, której 

ma być powierzony Cftlkowity 
zarząd dosnu jako i zna­
czne liobieceg-ospodar-
StwOj jest poszukiwana od św. 

•'Jana rb. Zgłoszenia franco Po- 
feórka pod Białośliwiem.
_____ _______  (3044)______________

Doskonałego urzędnika go­
spodarczego. wskaże Admini- 
s trący a Dziennik a pod nfr. 3065, 
Z postępem spełniał wszelkie prace 
swoje, wiek średni, 2 języki, z żoną, 
dzieci dwoje. (3065)__
Rzątlzca gospodarczy

poszukuje od św. Jana innej posady. Adres 
wskaże Adm. I>z. Poz. Ńir. ®7S9.

Pan Józef lir. Mielżyński, właściciel dóbr 
IwilO w powiecie średzkim, upoważnił mnie do wy­
dzierżawienia folwarków tejże majętności, 
to jest:

») Sanniki mające około 1800 m.

u Wiktorowo mające ok. 1200m.
Podając to do wiadomości poszukujących dzierżaw, 

nadmieniam, że folwarki te razem lub też pojedynczo od 
św. Jana r. b. na łat 12 (w danym razie i na dłużej) bez 
inwentarzy oddane być mają. —

Po bliższe objaśnienia resp. warunki tychże dzierżaw 
proszę się do mnie zgłosić.

Łabiszyn (poczta) 23 maja 1874.

J, Ruszczyński,
(3026) pełnomocnik.

Z powodu wydzierżawienia folwarków 
do Boguszyna należących sprzeda­
wać będę przez publiczną licytacją 
za natychmiastową zapłatą pod w ter­
minie ogłosić się mającemi warunkami

dnia 15 czerwca 1874
o godzinie 9 tćj rano tu w Boguszynie 
zbyteczny inwentarz żywy i martwy 
jako to: (2645)

woły, krowy jałowi- 
znę, konie, źrebaki, 
trzodę chlewną, ma­
szyny, narzędzia rol­
nicze, uprzęże, wozy 
rozmaite itd.

Boguszyn per Xiąż dnia 2 maja 1874.

L. Sczaniecki.
Dom. Wiśniewo pod Łeknem 

ma 3 letnich (3060)

120 macior i
30 skopów

na sprzedaż. Odbiór zaraz po strzyży.

Termin
do rozparcelowania maj ętności 
Edwardowo pod Poznaniem

wyznaczony został na (3047)

piątek (1.5 i na sobotę d. 6 czerwca
od godziny 10 przed południem.

(NB.) Z powodu uroczystości Bożego Ciała w dniu 4 cz''rwc)). termin przełożony został. 
Poznań, w maju 1874.

M. MENDELSSOHN.
Scbarfenbergera Hotel.
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CIERPIENIA SZYI
CHOROBY

KRTANI i UST
CUKIERKI DETHANA

Zalecane w słabościach gardła, chry­
pce, zapaleniu gardła, zawrzodo- 
waceniu w ustach, cuchnącemu od­
dechowi, irytacyi w gardle i gębie 
przez palenie tytuniu, zapobiega­
ją d ziałani u merkuryus zu. Lekarze 
zalecają szczególniej kaznodziejom, 
mówcom, profesorom i śpiewakom, 
albowiem utrzymują siłę organu głosu i 
zapobiegają strudzeniu gardła. (2)

W Paryżu w aptece p. De Chan, Fan- 
bourg St. Denis, 90; w Poznaniu w apte­
ce dra Mankiewicza; w Krakowie w 
aptece p. Trauczyńskiego, i we Lwo­
wie w aptece p. Mikolasch. —

Ein Sieg 
dei 

Chemie

Das
feinsfe
Parfum,

Otworzywszy w Czcruiowcach 
(w Galicyi) dom komisowy
pod firmą: (3115)

L. Dembiński
polecam się łaskawćj publiczności do
pośredniczenia w sprzeda­
ży i.zakupnie dóbr, lasów, 
zboża oraz i w umieszeniu j 
machin rolniczych lub fa­
brycznych każdego rodzaju.

Mających zamiar sprzedać już uży­
wany (2981)

aparat gorzelniczy,
uprasza się o przesłanie kosztorysu 
pod adresem Srebrnagóra post, 
rest. N. N.

Folwark Parkowo,
należący do majętności Smoguleckićj w powiecie wągrowieckim, 
obejmujący około 660 mórg magd., w tćm 100 mórg ląk nadnoteckicb, 
będzie (3097)

w dniu 15 czerwca r. b.
o godzinie 12 w południe 

W billi •ze doininialnćin w Sinogiileckłćj wsi
plus licitando wydzierżawiony. — Informacyi co do warunków dzie­
rżawy i licytacyi udzieli podpisany

ZARZĄD DÓBR
w Smoguleckićj wsi pod Lipą (p. Szamocin.)

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński) w Poznaniu,

"EHm-Mrswi żonaty, Niemiec z Księ- 
JuiKUIlUiil, stwa, biegły w polskim 
języku, poszukuje miejsca od 1 lipca. Listy
A. B. Nowemiasto n/W. (3073)
Słnóonir j'ei1 mosiŁcy si6 oka: 
kJAU.ZiQV y ) zać dobremi świadectwami 
z większych dworów, poszukuje od św. Jana 
miejsca. Bliższa wiadomość: poste re­
stante X. X. w Kobakowie. |3076

ZdolDy ~leśiilb9
kawaler, wolny od wojskowości, poszukuje 
od św. Jana odpowiedniój posady. Bliższe 
szczegóły w eksped. Dziennika Poznań­
skiego pod Sr. SSO3. (2802)

(iurzdańczyk, â-
wodzie, poszukuje miejsca zaraz lub 
od 1 lipca r. b. (3055)•fiozef liaa*gc9
w Terespotockich Olendrach p. Grodzisk.

G0RZELNIK praktykował
kilka lat w parowćj gorzelni, wolny od woj­
skowości, mogący okazać dobre zaświadcze­
nia, znający swój fach dokładnie, poszukuje 
posady od 1 lipca. Oferty przyjmuje się 
pod adresem: F. K. poste restante 
Węgierskie. (3077)
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